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inni piszą o krzyżu stojąSym w T atk iten , nieopodal K iólow ca, 
■ * ^ 0  o wzniesieniu k o f e i n  na ndejscu lnę^eńatwU* ńw. \yojciechu^...tg6b- 

chodzie uraezystyfn św ięta w pjiieźnie i całej P olsce, my skrom niulką  
*""» obieramy S b ie  cząstkę i o nieśni „ B o |p HRodzic y “ sjuw kilka* pow ie­

dzieć pragnfelny. Pow szechna tra d y cy ^ 't.lib c  ‘nie ffęz npożyeyi, przypisuje 
pieśń tę Patrono'w i'śN a|ainu, sw . WojeieeUowi. N ig  wdając się w erudy- 
cyjnHjjro^zbi^anie kwestyi, wspomnimy tu w kilku Ifylko‘OkreSt/h orauten- 
tyczaośai tej pieśni, dodajńć n lelodyf z wiuku XA

Hymn nasz narodowy Boga jraSdzica“ , który brzmiał n i  ustąjch ma£ 
s l f e ł  rycdrstAra podczas bitew, który w ed łu g .S ta n isła w a  Grochowskiego., 
„stanowi! rapem z papierZem i crerW wa'ną tablicę w iary Polaków, podczas 
gdy v&s$p -pleban powiada! u fary”— jest najstarszym  z a b y t k i^  polskiego  
śpiewu kośeielndgó.

W edług starej!-tradycji iiutorem-liyhinu tC o  j«st-'ŚMŁ, AA oj cioci1. Pierwszą  
wzmiankę- historyczną' o. autorstw ie św. \A ojcńcciia. czytamy w statucie Jafia 
L askgŁ o z r. 1505 (Statutu1 regm P o lo n ii) ;  „Prim a omnmui d w otiśsiiua et 
fcanrpiani vat$s *Y'eY?ni Poloniaa ('an lf^ Ł en  canticum, U fe^rodzica, -&t oraculo 
l i 1 Adalbert! sfiripta... i Qaoćl (••aiiticuuP-elim regibus quoq'u<! et univc>rsis rwgni 
proceribns... approbantibu*initiis*- bcMornm in Wgłro Pohmiae- pfaepuui 
2»nsd&vit” . D ługosz nazywa ją „patrium carfneW” , nie o autoretwięjśw  
WfllfSieclia nie wspominając.

To t‘eż nąjmnrśi) badacze ij&airo&y&ie-j'' literatury polskiej- jako -1 to: 
Nehrlng, Piłat, Kalina, i Bobowski, W w * ® o  przeciw autorstwu św. A\ oj- 
ciechaj slę'1 oświadczają. N ohnug (w Jagfria: „ArChii ftir slavisd io  philógiłi” 
1876, i ,  73) pisze -s---Boga Rotlzicy: „nie mamy powodów przypfeywaJ jej 
św. AYojyechowi. Ani .język jej,san i historyczne źródła na to .nie pozwalają. 
Najstarszą, wiadomości, Czerpiemy ze środka XIV winku; kasztelan Janko 
z Meląztyna .ofiarow ał kościołowi AYszystkicli Świętych w K rakowie fun­
duszu na śpiewanie co niedziele i święty, wr kości* fi tym Bogarodzicy. 
Gdyby naówezas autorstwo św. W ojciecha .było znane- -b y łb y  rzeczony Janko 
przy krakowskim kościele św. AA oj cieplik fonćlitoyą. tą ństapowil

Dr. Bobow ski kategorycznie, twierdzi, „że itocltnzymywanąj, przez długi 
ciąg" wieków' tradycji* że św. AATójciąch jj£st autorem „Bfigactidzicj ”, biptknie 
wszelkiej podstaw-y: Czyżbo. jest jakie podobieństwo, ażeby św. AYojćiecli,
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zapatrując i ę  wo w sŁystkiem  m r-k ościo iy  zatihodnip, g ilz ie  ^ ie  wyi-kow al; 
]>udjalljy się zaprow ad zen ia  narollowregm śpffiwn k p śa ie ln ego l w k tórym  c.nrze- 
śe iiu istw o za led w ie  ki< litow ać zaczęty , g d y  tym czasem ] na Z achodzie, będą­
cym  ch rześeiańsk im  ' ód w iek ów , w ów czas o, tern n ie ty lk o  . uit: i pom yślan o, 
lecz  .nawet p om yśleć  n ie ('miano?" •

K alina  przyzmtjl: w praw dzie, „że tr a d y c ja  polska., p rz jp isu ją ca  autor­
stw o  pleśni Rpga łłu d z ic a  św . W ojciech ow i, ma pew ną podstaw ę*’, Ig H  j» -  
dymfe ty lk o  o ty ło , o ile  druga cżbść najstarszego , t . j .  p ierw szego  ustępu  
B o g arodzicy  B piofajj& ię iia  p o ch ó d ^ M u  z ozgsk iM o wzoru: .,H osp od in e p o -  
miluj o y “ , k tó ry  "fczesoy kranika rżb la k  żer św . W ojciech ow i p rzy /d a w a li.

Ka powyżs-ze^wą woffy uczonych  odpow ln^a cze> li ks. Konrad:
,$'iejfede>0 staroezesk i pisarz naszą pieśń ,'llo sp o d in e  pom iluj n y” także 

tyłka* „patrum. carm en", albo podobnie .nazw ał, nic uie w spom inając o atuor- 
I t w itŁ w . W ojciec lid , a przecie je s t  on jej autorem . Z resztą ' Dlugos-ż nie 
dla ladajakiąj, Tóćż w ażnej p rzyczyn y h&zwę tę pifShii polsk iej p rzy w ła szczy ł. 
P ośred n io  p o tw ierd za  tedy D łu gosz  zdanie Ł a s k ie m  jijzeli bowiem pffiun 
ta by la już z® czaisów Długosza., w polow ją w ieku , Aleś nią o jczystą ,
w ted y  była  ona zaiskflfjuż w ten czas znana jak o  s t a r *  a naw et bardzo stara, 
skoro s ię  zw aży , w JąK trudnych w arunkach  naówczfiS polsk a  pnsśń k o śc ie l­
n a  LaSj? rozp o w szech n ia ła !..''

INie mniej blędnom j fs t  zdanie dra .'Bobowskiego, jakoby św . Wójcie*-li 
przeciwnym  byl zaprowadzaniu m uW ow ego śpiewu kośiueiuefeł!...

W iem y pizeC ioż, że św . W ojciech  utety llac nam  dal hym n . czeski: 
„ llo sp o d iiiS  pom iluj n y y  jęcz  w yjed nał n aw et u S to licy  A p ójto^ k iej odpusty  
za pobożne, śp iew an ie tego hym nu, razem  z pozw oleniem  w yk on yw an ia  go  
podczas nabożeństw a: „ifitier m i& arum  scnńmuia'’ (ł)’b. B ó le lu r k e h o  „R osa  
bohem icu’’, D ragae 1668).

Kie można także z kilku czechizmów iToghrodzicy w  deskować, i^ -jejst  
ona przekładom z ezesldegw-imBdyż najpierw nie znam pieśni czeskiej, 
z której by ona przoTożoną być mogła ; prócz tego tak Cżhska pieśń „H ospo- 
diue pomiluj in , jak polska „Bogarodzica'' m ogły wypłynąć z jednego  
lucii s k ie g g  źródła. 1 zeeliizmy te mogą jedynie świadczyć,, że nie Polak lecz 
Bzech jesji autorem tej pieśni. Tak iż ch ę tn ie j  łączę swe zdanh^CO do 
autorstwa taj pieśni z naptępnom posiaiiowieniem  biskupa krakowskiego, 
ks. M arcina bkyszkowskhjgo, (wr jegjj Reforipątiones .gonerałesjZtroj^u T 621):,. 
„ \u k azu jem y, b\ probi& Szowie zaprowadzili zwyczaj śpiewania przed sumą 
starej pieśni śv W ojciecha, Patrona i pienvszeg<.K\postola Polski, zwanej: 
„Boga Rudzica’'. Jeśt ona bowiem jjSjjby stre§z«zejVmm nąjiki katolickiej, 
dopomaga, prostemu tudowi do łatwiejszego wyuczenia się prawd wdary 
i pobudza ich do pobożności, o Kięch jed n a k że . .starają sj^B by tekst pieśni 
był poprawny. Równifjż i po sum ią pieśń tę śpiewać m ożna’'.

D otych czasow i bad&czb „B jłgjirodzicy'’ p rzew ażn ie  ty lk o  tekst jej 
u w zględ n ia li, na  inelodyę zas zbyt m ało , m o t e t y ,  zw raca li u w a g i.

K aliiiaJrozb iera  w praw dzie na  końcu sw ej rozp raw y stosu n ek  tekstu  
do m elo d y i— o p ie fa ją c  się w części m uzycznej na  n ied ok ład n ych  i po części 
blędnyoh  w skazówkacli,'^O debranych od k iw B ażań sk iegó , p ro b o szcza 'y e  SPok  
pod L w ow em . T oW e/ rezu ltat jegb: baclsfti ta k że1 i pod tym  w zględem  11U • 
dostfoCbCzny je s t  i zdrow ej k ry ty k i w ytrzym ać nie zd o ła . Na*5tr. l i ® — -piszmy 
K alin a  o m elodyi k rakow sk iej, odkrytej przez dra W isłock iego: „z rozbioru  
m elodyi tej okazuje s i$ y ż e  układ w ew n ętrzn y  obydu u części je sk  odm ienny, 
z k tórych  stfu k tu ry  m elodyjnej w ieje daeli różny. P ierw sza  czyści w budo­
w ie arch itekton icznej jest ( j a f lf l  i okazuje. w y r u ź n ^ z a r y sy  p eryod ów  m uzy-
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halnych. Układ jej jest* Ujgie.zny, a przylem  jędrny, ton wzniosły, silnie 
pobudzający. & M pśb jej zdradza wy jo kie wykszlafftenfe...

D nigą csjęść fflH nlyi przedstawia jufcbudow ę W il z k tM ji przjgna  
się duch sh&lJstfy, tąk pod wzgdędein układu uiuzyczifogo, jako też wp,rT9§«ii 
m elodyjnej.,. Poslępność zuamionujm jsi, układ;, w ktorem n iejaM ^o i za wi­
kłajcie w prowadzeniu , tonów rażącą ^Minowi sprzeczność do mistcrnegfe. w f -  
kctńcpnia poprzedniej części, a ,ip$P gąlaruośe jej p$j’yoćlyczna zdradza rękę  
innego twórcy. Duch w-igę,, obydwu części i struktura ich budowy przema­
wiają j a j ^ a j  wyraźniejsza,t#m, ż,e twórcami ich różni autorow ie!”

Do.t-ąd Kalina.
„ A n i  j e d n o  z  t w i e r d z e ń  p o w y ż s z y c h  n i e  j e s f l  p r a w d z i w e — - p o w i a d a  k s .  

d r .  .1. S a r z y ń s k i ,  ( „ M u z . .  K . ”  r .  .V  7) .  O r y g i n a l n y  r ę k o p i s  □  I X  W i ­

s ł o c k i e g o  p r z e p i s y w a ł e m  w  K r a k o w i e  n a  n o w o ż y t n y  P s - y s t e m  m u z y c z n y —  
p r z y ^ m n  o d r Ą ż u  u  y w o d y  K a l i n y  h i o j i n a f o ,  n i i i i ę ,  z d z i w i ł y .  W i d o T z n i e „ y l o -  
r a u z y r t  K a l i n y  n i e  o d c y f r o w u j ,  n a w e t  r ę k o p i s u — i m m z e j  n i e  b y i b y  m u  t u k  
i "  h y c l i  w s k a z ó w e k  u d ż i p i j ł .  N i e t y l k o  b o w i e m  d r u g a  m e l o d y a u j e s t  d ó , p i C T w -  
s z e j  p o d  w ż g J ^ d e m  u k ł a d u  p o d o b n a ,  a l e  m a  o n a  n a w e t  i j ż y z j e r y  z w r o t y  
Ą e i o d y j n e  z  t ą  o s t e t n i a j  w s a g l n e ^ ć ó  b a r d z o  z a  j e d n y m  i t y m  s a m y m  a u t o r e m  
p r z e m a w i a .  B u d o w a  a r c l i i l e k t o n i c z u a  j e s t  w  o b y d w . o c h  m e l o d y a c h  r ó w n i e  
d o s k o n a ł a .  J e d y n i e -  «uś ,1*gp ]> r.ąy w y r a z a c h :  „ s u s z  m o d l i t w o ,  y o s z  u o s i m i -’ 
w  d r u g i e j  f p e l o d y i  ,J&st o d r ę b n y .  I j ó  w o d z i  t o  j e d n ą k  t y l k o ,  m  a . n t o r  p i e ś n i  
w y b o r n i e  z n a l  p r a w a  ó w c z e s n e j  k o m p o z y c y i ,  N a j l e p s z e  b o  w i e m  ‘J e k  w e r f ó y e  
ś r e d n i o w i e c z n e  w  t a k i  s a n y  s p o s ó b  u l o ż o m u t .  j .  c e l e m  n n i k u i ę u i a  n u ż ą c e j  
j e d n o s t a j n o ś c i  u k ł a d a n o  k i l k a  n i e l o d y i  d o  . j e d n e j  i t e j  B p p & j  p j ą ś n i ,  k t ó r e  
k o l e j n o  n a s t ę p ó w a l y .  C h a r a k t e r  t y c h  n i e l o d y i  r ó ż n i ł  s i ę ;  c h o d z i ł o  b o w i e m  

J a u t o r - O m  io.li o  - n a d o b n ą  r o z m a i t o ś ć :  y & t l n a  z w y k l e  b y ł a  j ę d r n i  e j  s z a ,  d r u g a  
p o s ę p n i e j s z a ;  c h f i O L z ^  z a c h o w a ć  j e d r n o ś ć  w  r o z i u a i t y f l ś c i  — p o w t a r z a l i  w y b i t a  
nią j jś -ze  n i E i t y w y  j e d n e j  n i e l o d y i  w  d r u g i e j .  W i d z i m y  t o  w y r a ź | i i e  w  z t i a u e j  

s e k w h n c y i  „ D w j s  i f a e " ,  w- s c k w ą i t g y i  w i e l k a n o c n e j  łTV i e t i n i m s  p a j s c h a l i ”  
i w r e s z c i e  w- o d k r y t e j  w  K r a k o w y  p r z e z  ś .  p .  k s .  P o l k o w s k i e j  s e k w e n c j i  

b i s k u p a  p o z n a ń s k i e g o ,  J « n a  z  ' Ł o d z i  ( y  L3 4 -6 - . r h u  z a c z y n a j ą c e j  s i ę ^ d j a l ó w ;
,, S a J v e sa l u j  anu a” .

P o d z i e l i u  s z y  m o t y w a  p i e r w ^ ą j  m o l o d y i  w  r ę k o p i s i e  „ B i i g n r O d z i e y ”  n a  
p i ę ć  c z ę ś c i ,  o z n a c z y w s z y  j e  l i t e r a m i  a\ b, c ,  d ,  e ( p a t r z  n u t y , )  i  p o r ó w n a . w s z y  
j e  z  m o t y w a m i  d r u g i e j  n i e l o d y i ,  w i d ż p u y  w y r j j j i n i e ,  i ż  m o t y w  a  p o w r ą r z a  snę 
t a m ż e  d w a  r a z y ,  m o t y w  b  a ż  p i ę ć  r a z y ,  m o t y w  c  d w a  r a z y ,  m ę t y  u  d  i e 

p o  j e d u y j b i  r a z i e .
l l k l a d  w e w n ę t r z n y  o b y d w ó c h  . c z ę ś c i  j e s t  t e d y  z u p e ł n i e  t e n  s a m  i n i e  

z d r a d z a  to d r ę b n y c j . i  p i s a r ż ó . w ,  j a k  t w i e r d z i  K a l i n a .  P r z e z  t o  s i m t ó  u p a d a j ą  
w n i o s k i ,  j a k i e , .  K a l i n a  z  p o w y g S a y - c h  p r z e s i a n a ^ *  w y w i ó d ł ,  a  z w i a f f i c z a ,  ż e  
d n i |  m e l o d y e  r ę k o p i s u  w r z o z  d r a ,  W i s ł o c k i e g o  o r t n a l e g i p n e  „ ż a d n e j  m d j s t a -  
n o w i ą ' c a ł o ś c i ,  t y l k o  p o  p r o s t u  n M t ę p n j ą  p o  s o b i e  j a k , d  c z e s c i  n a l e ż ą c e  
d o  j e d n e g o  k a n c j o n a ł u " .

\ ' p a t i a  p r ó c z  t e g p , , t w i e r d z e n i e  . K a l i n y  S p i n  ,7 6 ) ,  ż e  p r z e p i s y w a . c z  r ę k o ­
p i s u  w z i ą ł  z n a k  p r o s t e g o  b e m o l a  {t*) z a  u  i z t ą d  d r u g i  w i e r s z  n a p i s a ł  
„ U  t w e g j M t ó y n a  . g o j s p o d z i n ą . . . "  P o m i j ą j ą H j u ż  j u fc e lo k la d n < j$ G  w B r g t i ^ 8 d « | 3 i  
o p i e r a j ą c ! /  s i ę  ipą p r z y  p u s z k ą n i u ,  ż e  d o p i e r o  d r ę g a t  „ p o s ę p n i e j s z a "  m e l p d y a  
m ia ła* . .  b e m o l ,  p o d c z a s  g d y  w s p o m n i a n e  c o  d o p i e r o  n  d o  d r u g i e g o  w b j p z a  
p i e r w s z e j  n i e l o d y i  n a l e ż y — ś m i e m y  t w i e r d z i ć ,  ż e  t o t i a r y a ,  d o r y c k a  w  tłu c  z w  
k l u c z u  n a t u r a l n y m  n i e m a  b e m o l u ,  . j j j . ż y w a  S ie  j e d y n i e  t y l k o  .w P r a c z u  

t p a n g p A n o w a n y i n .  P o n i e w a ż  sjfljś m c i o d y a  „ ^ ^ g a r o d z i j p y  p ł y n i e  w  o b r ę b i e  
t o n a ®  n a t u r a l n e j — d l a t e g o  o  b e u i f t l f l*  n i e  m q $ e  w  n i e j  i k p  m o w y .  Z n a k  b 

j e s t  p o  p r o s t u  k l u b e m  I '  w  n o t a ą y i  g o t y c k i e j ,  l e c ą c y m  p i ^ n i d l o w o  n a



68 ś P  I K W K O S1 " t  E l. X Y

drugiej linii, podczą,? :gily tfemol między trzecia i czwartą linią, leżeć by 
musiał. Znak tan nic "jest literą b, lecz pow stał 011 po prostu z gotyckiej 
litery F. Juz w wieku S i l  znakiem tym k in u  F  oznaczono. V* idzimy g£i 
u rękopisie naszym na pOćząlku k a ż d e j  systemu nutowego—  p rzep ły w a sz  
zachow ał 'ko  tó!kże nfŁ początku drugiego sysreluu —  knal on dobrze 
zmacza nie je g o  i nie mógł przeto na literę u  go zamienić.

Posłuchajm y w resade wywodów K aliny o a kc en tacy i, czyli o ta k l‘zw. 
rytmie nm zyczim n w melodyi. „Także*! w liniowycli mitach (antor clicu 
powiedzieć: w niolodySch pisanych na linjaeli) akćent wyrazu był uwzglę­
dniany i wprawdzie (ina być „i to") w ten sposób, że akcentowaną źgtoskę 
oznaczona przez dldSśzą nutę, wycliodząc z tego zapatrywania, że silniejszy  
przkęim , sporzy wająoy na zgłosce',' czyni ją  przez to dluźsZ;y pod względem  
wygłj&sgenia, aniżeli nicakcenM waiia zgldSka w porównaniu do niej była. 
Rów nież i ton w yższy, stwwia,|nT nad przyciskow ą zgłoską, oznacza! akcent 
wyrazu, B o naturalną jost ni&ako koniecznością. fizjologiczną w edług której 
ton wyższy, wym agający wnększe^b w ysilenia głosu, zuj-felnie .kwalifikował 
się do dziianzenia przyciskowej ^gitbski wyrazu". Kalina twierdzi prócz tego, 
że zwyczaj ter byI pannjącyin w ów czesnej inuzyce.

W pow yższych zdaniach ptirusza, Kalina, zaw iłą nader i niewyjaśnioną  
doth/l kw^śtyę, w jakim stosunku stoi rytm chorału do tak zw. melodyi 
mowy. Przed kilku laty rozwodził s,, nad tym przedmiotom ol../cim ii 
i z w ielką znąjoinbścią rzeczy dc. Maksymilian KTtwczyiiski, dbkont języka  
i lit-eratnry niemieckiej ira uniwersytecie lwowskim , w7 swych , .Porowna,w- 
ózycłi badaniach nad rytmem i rytmami’’: wydanych w VI toitiie „Pamiętnika, 
wydziału fimlogikziięgoj i filoJoflczno-historyczn^w  krakowskiej' akademii 
um iejętności’'. Także i on twierdzi (1. 45), „że śpiew7 wywodzi sidkz 'akcen­
tów mowy, ^ J m n c e t  pierwotne melodyi*, które inoęjtiko stały się oraz pierw- 
szemi gamami, do tychże akcentów odnieść należy". Kie wyplywai jednak  
ztąd, by akcentowanej zgio§će lćOnieczniHdtuższą nutę tub kilka krótkich, 
a nieakc-e litowanej zgłosce krótką nutę lub po jednej tylko nucie daw7ać 
trzeba; prócz tegft', by ton wyższy oznaczał'akcent wyrazu. Sruntowne ba­
dania ów cz^nej muzyki, (t. j. wieku powstania Boga Rudzicy) przedsiębrane 
wj eśtaŁnieh «Sasa<-h przez uczonych teoretyków francuskich i niemieckich, 
jako to przez: Goniliiera, Potbiera, Amlirosa, Ortweiua, Kienia, W itta, do 
zupę lilio przeciwnych wiiiosKow doprowadziły rójzultatów. Rytm ówczesnyeh  
melodyj s to S w a l się do Sfccentu i rytmu inouj!' Tizyli iiiiiemi słow y .nie po­
legał on na rytmie metr rożnym, lecz na rytmie oratorskim, kaznodziejskim. 
Podobnie j t e  w próżie zgłbska akcentowana nie koniecznie jo*? dłuższą. 

<ak i w śpiewie nuta na źgfftslfę akcentowaną przypadająca;, może być krót­
szą pod względem czasu nuty, ira* zg.tóską uieakCentowaną położonej. W y­
starczy w takich razach śpiewlai^z przyciskiem nutę. akoeiitowaną, by uwy­
datnić rytm melodyi.

Praktyka j e t i w  tym razie łatw iejsza i w yprzecfisłidtooryę:,' jak  słuSznie 
zauważył Gwidon z Aróźżo, stawny reformator nm&o&i muzycznej i naj­
w iększy mistrz metryki ścę(dniowi<łcziiej „Ilaec colloąncndo magis cjuam 
coifsdribeado in te lligu u tu r', mówi on—•czyli inneini słowy:- rytmu łatwiej 
z tradycyi ustnej, niż z uotacyi piśiSe.nnej nauczyć1*?®; można. W  pojęciu 
rytmu melodyi średniowiecznej pierwszeństwo ma! tedy deklam acja mowy; 
z niej dopiero rytm mow7y sie wywodził. Itobry deklam ator byt tedy ca ra -  
zemi, jeżeli posiadał dźwięczny g łos, dobrym śpiewakiem . Ztąd teżpsłmsziiytii 
bardzo j e s i  śfpdiiiowióczny aksjom at: D ominam i, e. litteram anoillari, an- 
culum  E- e- notam dominari tam a }ure quam a ratione est penitus alie- 
n>im— ęzyli inneilii stówy: nie nuta, lec^ sylaba Jgst panią w śpiew ie.
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Z tego oo dotąd o ryn n ie W m glodyach ąhoralnych  średnich  w ieków  
p ow ied zie liśm y, "wynika, żtg n ie m ożna z m elodyi B o g a r o d z ic  w yprow adzać  
w niosków  o uk iadzió  rytm iczn ym  tekstu  i o n ieud olności kompozy-tofir p ie śn i, 
jak  to na osta tn ich  lA ztern astu  stron icach  swej rozp raw y naSwnil Ka-lina—  
lecz  •źe p rzeciw n ie  z rytm ik i tekstu  brać ilftftńy w sk azów k i df» p opraw nego  
odśp iew ania  ułożonej po ra istizow sk n  m elodyi. Jednem  'słow em  przechow ana  
m elod ya „B oga RodzLeg/’ n igdy uczonym  badaczom  tp g a  n ajsto jm u go  zh- 
byśku naszej literatury , w ątku do w y k ry c ia  w nim reg u ł staropolsk iej 
ak cen tu acy i ni£ d ostarczy !

N adm ieniam y przytem , że u k ład  mużyc-zny „Bhgji. R od złcy” bardzo za  
Ij.ęj'w ielką śtąi»ożytnością przem aw ia.,-'Sak, iż śm ia ło  do. X w ieku za liczyć  ja  
lnpżtfh. Idsow ipa zaś p r z e o h o w s u ie g ^ m fe k r s z e g o  'rękopisu b y ła  w swej 
form ie już u w iek u  X II znaną, używaną, b y ła  jeszcze  w N iem czech nąr 
początku  w Atdeku X J 'r. Ą w P o lsce  m o g ła jS ie  ona podobnie jak później 
go tyck i druk k sią g  ch óra ln ych , dłużej przechow ać, t^uc; iż w n iosków  śiiSśfp 
nauk ow ych  o staroży tn ośc i m elodyi w yciągnąć z um iyiiO  m ożna,

M E L O D Y A  D O  B O G A R O D Z I C Y  
w ed lu g j tekstu  D ra W is ło ck ieg o  z roku 1400-doć
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A dag
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daj na świte-cie A>p'/,ny

I < r r, # «

lo  
i; o

hi tli 
byt

f f e  s y j - w o - C i t e J B r a  -  s k i  -  l i i t l i  K y - r i - e - l e i  -  -  s o u ,

p O  ż y - w o - c i e  r s t j - s k i  ( » r z o  -  w y r .  ' K y - r i - o -  l ę i  -  -  s o n ,

„ L irn ik . -I Piemuszy zltiyr ittwnrów na..g-losy m iew ane, nlS-fom, ~sta)~ft>m&in 
Piotra Maszymfyiego. S tr . 2)33. 'J@etiU-,&ę? 1 i .  o\% . ;

A utor „ L i rn ik a 11 kończy swój krótki w stęp  psfe ii ienuun . l\y p raea y e g o  zn a ­
lazła  gościnę. ,,idąę_od wioseczki do" wioseczki. z borku do borku, ze sm ug iia 
sm u g i ,  śp iew ając  Cs we ęił#i$2$zŁi. |  Miezawodnie owej knościin nie odmówi żaden 
dom. w którym  pan u je  ^zftcunńk dla l u z y .  T ak ie  w ydaw nic tw a  j a k  „L irn ik*  
są  j^awno upragnione, szerzą  bowiam zamiłowanie do -muzyki i Eliiewu, ksz ta łcą  
este tycznie  ogół, w y rab ia ją  gust ,  wycie,śniają dy le tan tyzm  Zamiłowanig^do śpie- 
wui zbiorowe'go niezawodnie z cza-ft^fl urośnie, p rzynosząc  naw et pew ną  k o rz j ś ć  
m ora ln i ,  ożyw ia jąc  towarzystwo;! usuw ając .  <'d ziolonycli stolików p rzyna jm nie j  
młpdzięż. k ie ru j .aę j tnn ys ł  ku pięknu, rozniecając jS k r c  zapału  pod’wpływein na- 
gto)4(i-j s iły  pieśni. Zapewiuędto mgał na względzie sam p.. M a s z y n k i ,  skoro po­
wiada: M a k i e  zadowolenie mńdte, c l i ł b y  wM-zEŁm. uderzyć  H o d n y  akord i u le­
cieć na skrzydłach  pieśni od trosk  dnia powszedniego?'1

89  autorów polskich i obcych sk ład a ją  p ie n \!s-Zy zbiór „ Lirnikaj. '1 Z ua- 
iMyelT" autorów widzimy utwóYy NtpkTrWskiagls Moniuszki.  (Krakowiak, Mo­
d litwa, Przylec ie l i  Sokołowie, W ędro w na  p ta sz y n a  inne}. Muszyńskiego ( .W e 
M aria, *<3wiaźdzmta ntHjfi Żeleńskiego nasza l l a n k a i r j  p rzecudna  Bąeearolla Miin- 
chejm era . Z obcych komp. uczestn iczą  w rL irn ik u  1 — Lis-zt, H a lecy .  'Schum ann. 
Svendsen i inni. Kie zapomniano o P aJ lS tr in ie  i Gomółce (Ps . 6 4 ) ;  „BB8k «M c i “ 
pierwsaęgfl lepiej hj się nadawało w tonie « dla mieszanego amatorskiego chóni. 
Jeżeli nas tąp i dąlS-sySK il^Epiewnika. p ragn ę l ib yśm y  o w iększą iloSj podobnych 
motetów i uryw ków  ze złotej epoki kóścitfLn, ifdmp.. da jąc  poznać iu teli^eneyi 
naszęj .zarówno m iejskiej j a k  Tyiajpkiej p erły  z wła.spyoh autorów: Szadka-, Sza-.
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motulskiego i Gorezyekieap.- niNie zaszkodzi i zwolennikom światowej pieśni ska* 
paś się w zdrojach poważmego. u spoka ja jącego  konsonansu.

Dom Boży. N apisa ł  ks, A. B rykczyński.  Między lieznemi p racam i ks. 
prolt. B ry k c zy ń sk i l g S  dzieło p. t. „Dom B oży“ z H łu g u fe  na szczególniejszą 
wzmiankę, 'Z a w ie ra  ono p rak ty czn e  wskaiżłiwki budowania, n ap raw ian ia  i utrzy-j 
m yw an ia  ko^Tołów w należnej im powadze', czystości i estetyce.

Po uw agach  w stępnych  o znaczeniu sz tuk  pięknych  w kościele, przechodzi 
ati ior do przedscawieniaiw  nador z a jm u ją c y  sposób treści dzieła. W  rozdziałach 
d w unas tu ,  poczynajae  ,od budow y św ią tyn i ,  au tor  w y jaśn ia  wsaystkijj] co podług 
przepisów  kościelnych znajdow ać się w n i»  pow Rno. Budowla, rudioni&hci, 
światło, n aczyn ia  świętiyi li tu rg iczne , sp rzę ty  kofcielne, przyozdabian ie  kośćiblćw, 
zakryst.ya i p lebania ,  ap a ra ty ,  bielizna. obrzędy- żałobne, p rzedm ioty  dewoeyjno. 
n traym an ie  kościoła, oto główne, p rzedm ioty  stanowiące  treść' ' v Domu Bodego. “ 
W  końcu k ilka  j e s t  podarnych u w ag  p rak ty czny ch ,  tyczących  ^ i d B s o b y  i ubrania  
kap łana . Nie tes t to d z iew  .•źródłowo, tak  j a k  LitiiTaia ks. kan. A. Nowowiejskie- 
go. jednakże  posiada wiele dodatnich S t r o n .  W  krótkich zdaniach  na wszystko 
można odnaleźć objaśnienie  stosowne. Muzyka i śpiew l i tu rg ic zn y  zy ska ły  tu p r a ­
wo oby wat-ejstwa. ..Nie m a łą  równfyz zn ie w jg ę  miejscu gwiętoinu sp raw ia  to, co 
właśni*1 ku cltwale Bożej służyć w im u u . t .  j .  śpiew i m u zyk a ,“  c m a i n y  na s tr .  90. 
W  innem znów m ie js cu  na 2 r .  123  zna jdu jem y  wzmiankłyo organach: p rzy  końcu 
[.akie w y czy ta l iśm y  zdanie ...  „o rgan iśc i ,w inni jfrzewotlniczyć śpiewom ludu, a nje 
zastępować go. i tak się u rządzać, aby  kapłan p rzy  offiirzu na nich n igdy  nie cze­
kał. aa  także zaleca pap ież .B enedyk t XIV.™ Zda je się, że dziś nigdzie, oprócz pro­
tes tan tów. nie ma zwwęza.ju, by ca ły  kościół śp iew ał pod przewodnictwem o rga ­
nisty. P rzy tem  w p rak tyce  jest. to rzeczą praw ie  niepodobną. Żeby zaś papielż 
Benedykt. •SfflBmia.ł w ydać rozporządzenie. ISy organ ista  t a k ® ę  zawsze urządzał ', 
aby kap łan  p rzy  ołtarzu nigdy na niego nie czekał, o tein nie ,s łyszeliśm y. Dla 
upew nien ia  lyehie b ierzem y żrudło wskazano w cytacie, (ITerdt.. 1, 114: nteil 14 tylko 
Nr. 113 przy k o ń c r f^ -o ł  i czytamy1 „ne  quae  sub introitrity.ofFertorio. elevatione at 
ćjimmuniorie c a n B n tu r .  ;*c p ro trah an t .  nt ce lebrans eWpeetando saerificium in te rru rc -  
pere, oóga.tur, et diut,iu's' otiośus ad a.lta.re d is tra e tu s  liaereat. i ta. ut.  non m usica  mis- 
sae. srfd m issa  musieae  fam ale t . '1 Og-ólnie wypowiedziana reg u ła  w ,,Dolnie B ożym “ 
nie zna jdu je  po tw ierdzenia  w eałiłSc.i. Na OffertoYiuni. na  BenedictuS, Obmmunio 
i Tntroitits, tylko" n ieum iejętn i w gan iśo i  p rze trzym ują"  kapłana  p rzy  ołtarzu , by 
zaś na t t lor ia  i Credo kap łan  choć dwie, najwyżej t r z y  m inu ty  nie p jm zekał— 

niepodobieństwem. Tego-K?i'ę.c ani papież Benedykt XIA nie p rzykazyw ał,  
ani też Herdl w  odnośnem miejseW nie potwierdza.

W  rozdziale, o ks ięgach l i tu rg icznych  szkoda, -że nie ma pomieszczonych, 
jako  rzeczy należących  do in w e n ta r z ^ k o śę ie ln e g p .  k s iąg  używ anych  do śpiewu, 
jak :  „ A ntipbonarium  Ronin,num,“ „Gradua.le Romaiuim,“ .A E spera le  R om an um 1!*1 
lub ty eh że łC o m pen d ia .  W zm iankow ane dzieła w in ny  być nabywane, na kos‘'zł 
kościoła i '.zaliczono. do inwentarza, razem ze mszałom, ry tua łem  i t. d. Dostojne­
mu ks. P r o f e A rW i  nie fimiemy Czynić przeztltd żadnego zarzu tu , ale pragnieniem 
n S z e m  je s t .  by przy  t.rzoeiom w ydaniu , które p rz y  pnezytno.śei dzieła zapewne nie­
bawem nast-ąpi. b raki to zosta ły  usunięto i żapt-łnioiu*. „Dom Boży“ dla chw ały  
bożej p isM y ,  dla rozszerzania  tejże chw ały  Boga N ajwyższego, czytelnikom naszym 
gorąco  polpeamy. Cana ] rs . 50  kop.

Rocznik d la O rg a n is tó w  na ro k  1897. W ydawnjotwo Sc-kcyi muzyki
k o ś c i e l n e j ,  c z c i o n k i  z a l j   ̂ a r t . y s t y c z p e j  d r u k a r n i  p .  K a z i i n i e r a l i ' ' J f l i ę c z n i k o w s k i e g o  
w  P ł o c k u .  R o k  ś z b ś l . y .  P o d a t e k  b e z p T a t n y  s t a n o w i  k a l e n d a r z  n a  r o k  b i e ż ą c y .

R o c z n i k  p r z e d s t a w i a  s i ę  b a r d z o  d o d a t n i o  i j r h o e i a ż  d w ó c h  t y l k o  / / ł o ż y ł y  s i o  . im 
c a ł o ś ć  p r a c ! ? ,  w s z a k Ź a  w y p a d ł y  o n e  s z c z ę ś l i w i e  d l a  R o t - z n i k ą / f l
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Oprócz K a lendarza  Kościelnego z objaśn ien iam i stosowjiemi i p r a k t / a i n e m i  
dla o rganistów , zawie'ru, 011 an tyfony, h y m n y 'i  w iersze  n ieszporne na św ię ta  całego 
roku. ;

i tę . M aryańsk i w odezwie swojej u©'►organistów udziela  im rozm aite  rady  
prak tyczno , po jn jęd jy  k a r a m i  je s t  jed n a  n iep rak ty czna  bardzo. „Radzę, ppypąda 
ks. Br. "U., nie brać. n igdy  do chóru dz iew czą t . ,chyba ,  że ju ż  w żaden sposśb obejść 
sję bez ui(.h nie mgauM..“ Obejść się bez kobiet na .chórze można, boć są  o rganiści 
w ostateczności, a le i  nie brać  ich nigdy do Chóru, j e s t  to ze szkoda dla reformy, 
szczególniej po walach. Praw dą*, że Pa,wył św. zab ran ia ,k ob ie to m  w kościele głos 
z a b ie ra j , ,a d e  to y u ę  a J m S  do nąu cząn ią  publicznego, dorozogo powołani są  męż­
czyźni, poświeceni na, kapłanów. Św. Izydor J jew ilsk i  m ia ł  się w y ra z ić ,  gdy go 
ktoś o roz jaśn ien ie  t w u  zdaipla, ze św. iPawłan „kobiety, w koąaiele niech m i lc z ą .“ 
pyta,!, iż lepiej pozwolić im na możność śpiewania , chw alenia  Bogn i głosem i 13- 
zyk iąm , niż n arażać  ie na, p o k u sy  wielomówstwa w kościete. Z resz tą  legali kościół 
pozwala, w b raku  rnężażyzjiy. li jaługiwB do lnSaySgjię te j  przoz odpowiedzi z da- 
]M a, |Za  k ra tkam i,  te ipbardziej IgjBewać możL- gdy  się zna jdu je  na chórze, w m ie j­
scu oddalonem od ołtarza P ra w d a  też ,  że j i rz y s ło w ie  pasze: „gdzie dyabe ł nie może, 
kąm b a h ^ rg n ie .s ie “ * z a w s z e  im a  za sobą, zasadniczą  prawdę, fetz p rzy  nadzorze 
ae s trony  proboszcza Kia n igdy  n iew łaściw ego wkrasc, się lue.Jiióże. W szak  pod­
czas nauk katep l i izm ow ydi ąą, kobiety mężczyźni. Kto chce być złym zawsze 
i wszędzjp znaleźć.może jjo łeg'Q rokazyę. J f t | te śm y  więc zdania, że w zbran iać  ko­
bietom w stępu na .ą lióp  j e s t  co najm niej za, ry gorys tyczna ,  a  prąyfi.m szkodliwe 
dla reformy śjii?ewu kośeicdnego,. Długie, długie  u^zcŁe* u p ły n ą  la ta  do. w u jp w a-  
dsjenia śpiewu,•kp^einlnego, jeże li  pozostaniem y p rzy  zdaniu przeeiwnem wstępowi 
kobint d.o chprrtw. Chłopca ć w i c z ą  trzeb a  co na jm nie j dwa lata. R an im  będzue 
mpgł być  użytecznym  w chórze: po. dwóch la tach  śpiewu nas tęp u je  m u t a c j a  głosu 
i .sopran luli a l t  p rzepada. Choiu^mieć nowy. św ieże .g łosy  nowy trud, na, nowo od 
poczntków poczynać trzeba, K obie tw zaś głrts m u ta c j i  nie p p d lto a .

Roezuik zaw iera  nadto: s ta ran n ie  obrobiony ■, a r ty k u ł  o muzyce instrunuuita 1- 
nęj w kośoiele. w skazówki do nauki śpiewu p o d łu g ,ks,, .Burzyńskiego, wzięte z „Mu­
zyki K oście lnej"  z la t 1§S,7, 8 8  i 89. pobieżną wzgnianką o zm ar łym  ś. p. ks., Bis­
kupie  Nowodworski 11,11,■ o MeJodjrkonie id iig i^użycni.  uw agi jak im  hyć poyyinicn śpjtje 
wak, v te s z y ie  w.yiioząpiein kompozycj muzyezno-kośeielnyeli ]ij^ez ks. W . B ugaj-  
czyka. w zm iank a  o śpiewach w W iejkim Tygodniu  w Płoc.ku i W łoc ław ku , o Śp iew ­
niku  IJara,halnym ks. L. Móuzyńskiego-i o „Śpiew ie ,K gśeie lnym “ zam yka Rnfeznik 
szereg  artyku łów . Szkoda, ,że nie dopisali inni współpracownioy. Z yska łby  na 
tem Rocznik, bo rozm aitość zdąża jąca  do jjodnoijęi— to, piękn,ość.,

!  ------------------------------------------

P R Z E W O D N I K  W  W Y B O R Z E  D Z I E Ł  K O Ś C I E L N E J .

Msze na tr z y  g łosy rów ne, żeńskie albo chłop ięce, średniej trudności.

108. B riipklinayer, .TEjr. X op. 8. M issa serwitla m l trea e p m  uegujjles,
W yk on yw ując  j i w i »  g łosy  w yźyzf . /S ppran .  Alt) trzeba  - altów z baydęp 
mocnymi- i n iskim i 'głds/jmi. Organ ad l ib iuun . p e n a  part .  1 111. .20 f,; 
g ł . ^ y l f e n .  WyjJ, Pgstp t .  R egensbąrg ,
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1 0 9 . ir&m.Jfeh, Minsa I I I  in \ .b jtm S . Jdąpphi. ■ .
Zalufiinioe będ;i wdzięczne ś |). IJaitldehowi. onganiścię k a ted ry  ra -  
tyS 'b«ńskieji. za  kjnnpozyeyę pp wyższą. .-fiiwdzo mila. W szakże dobry 
tylko-icłiAr. amgzeztególnioj biegły .„ar,giuiista— mogą, j ą  w ykopywać.
fiiMni1' )iaiiłj-t l m.: gl. 2 0  fen. W yjl. .1. Sejling. Regfcjy^burg. O rgan.

110. I l rn sku ,  F ra iu1. d / d o  m «o». <9. ./oajffijj Nepyywceni, ' '
PrZi/jemnai i do służby Bóżej w ..zupełiittąci za„si isow a iu . .Fena, 1 m. 

• ."20 fen.: gł. 60  fen- W yd . F. Leli ner. Ilragn, ; i
111. Koenen, Fr. «p. 112. .Wssrii >n lwu. >S. J.. sapki, .P tfltoni >S. Ęecletoicie Pei.

Jeżeli wyą>adnie/.i śp iewać j ą  pnjąz • «h ó r  maski ;t»»£ba o i>i>l bum 
w yżej intonować. 1 -.ffirądo są  w&ta.vk; ch.opilne z akom paniam en- 
tenteniiioi'g*anu. .\tteua paijt.* 1 mm. gł. 211 fen. W^cj. Jieiling.-iB^gensluirg. 

L 12jmMoldmayr. los. M isw  in lwu. 18.1 JJ-Ąeifyrt/,
Podczas w ykonania  tej irfszy daje  „$ię My .szM i-piayjem na baidzo 
m uzyka. ŁSAna piirt. 1 m. 40  fen.: gł. 20 fen. W yd. II. Pawełek .

■■■■ Rpg&nąburg. O rgan.

ROZMAITOŚCI.

i
W ra że n ia  z podróży za  g ran icę . (P h h n fa yw )-  W ^tko jw ę  %ż,eg.n (zia­

ła..był-ćm na. MAjy po if ty l i ta lnw  w katedrzp Trydfipcjiiej; śpjęwaio k ilku  księż.f 
p rź y  pu lp ic ie  Stałe ezęści mszy z (jyaduału R zymskiego dftjjyć lic,bo, m rgany  zu- 
pejniij nie g«ąły. Po yskońezpnej gumie, odbyła sizj ])i'o«esy.ą po, mieścye, p rzy  
udziale Imznyi h brąctw  i i t i icuflE  w czasie proętftfyi odmawiano iRożaniee i do- 
pieyp przy, ojtąmząch po od śpiewanej Kwanjreli chór m ie s z a ły  ln ie  w ał , .Tantum 
e.rgod D yrygen tem  chóru j e s t  fo.- Deli ni, uczeń E zko l.y  Ratysbońśkiej ,  k tó ry  
wydajge. czasopismo muzyczno-kościelne w jozykii włoskim pod ty tu łem : ..Bolle- 
tipoji i i f t j i iąpo  publicatov per .e.ura dolla Stfi.pta jffe.eilióna d.e.Lla Dioeeąsi de T re li to .“ 
Widocznie ks. Felini trafił' na grunt, n ie sp rz y ja jący  napraw ie  mu-^yki l i tu rg ićz-  
nej. W s m k ż e  biskup Yalnzzi bfjrdzp f lC jrg iez inc  w-ziąl się do Jaj sp raw y ,  przeto  
je s t  nadzie ja ,  że w miejscu, tuajkktórem św. gobór T rydenck i wydgj zbaw ienne 
^postanowienia d la  muzyki li tu rg iczne j ,  w krótk im c ja s ie  ij^piew będzie godzien 
św ią ty n i  P ańsk ie j .

Ijluia 12. . 'czerwą;Hipnzybyłfim  do , P a d w y  n a  1 n ie s z p o ry .  iSw . A n to n i  jest, 
s z c z e g ó ln ie js z y m  pa tro f iem  m ia s t a ,  d la  tńg;o n ip sz p o ry  i su m ę  ce jg b ro w a ł  b j^kup  
P a d e w sk i  kfPfcfŻitef ( Ja lU g ą i i  p rz y  w s p ó ł u d z i a l e d u c h o w i e ń s t w a  św ieck ieg o ,  
O jcow ie  \F ra n e i» z k a n ie  nie b ra l i  ż a d n e g o  u d z ia łu  w ty m  d n i u  w u ro c zy s to ś c i .  
N a  I u teszporac l i f  ś p ie w a ł  c h ó r  k a tc d ś a ln y  pod d y r p k c y ą  k s ię d za ,  któ.vfigdl n a -  
zw isko*ża .pom uia tem - falstu bórdoni Yia.dana i C. d e  Z ac l ia r i i s ,  f ia .sum ijM zaś  ten  
Sam o bór  w y k o n a ł  Mszlę Asoli  na  4 g ło sy  m ie sz a n e  a,-j«ga.}>ella. Chóu Mpd ]>o- 
e z ą tk u  do końftli >. rz tiaźozał  na c a łe  g a rd ło ,  d y r y g e n t  M i r a ł  tern t o  z b y t  wolne,  
w s k u te k  ozeg'®'. w y k o n a n ie  było  m onotonne .  , ,

D ru g ie  n ie s z p o ry  c e leb ro w an e  by ły  p r z f z  ojców F ra n c is z k a n in '  śpiew,al 
ch ó r  b a z y l ik o w y  pod d y r e k e y ą  p. T eb a ld iu jeg o ;  p s a lm y  by ły  tólso bordoni Vit to-  
r i a  i V iadana*. h y m n  -R a ra n e l lo ,  ty lk o  lvlagiiifleali 1‘ied’a, op. 8. jftfi 4  m ęsk ie  
g ło s y  z o rg a n em .  W s p a n ia l e  tt>n dzie ło  d a je  p ię k n e  j św iad ec tw p j io  tw ó ro zo śc i
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znakomitego kontrapunke.Kty ą Boppardu. Po n ieszporach k s ^ b i s k u p  odbył po 
rriieśćie u roczyście  jlroe-es^ę pj relikwia,ni św. Cudotwórcy; kiedy wychodziła  
jf rdjJSya z bazyliki,  chór ' śp iewał motet na 4«głos-y z ok^ąnera „G ra tu le tu r  

rPebaldinieofg. po powrocie do bazylik i „S i  <|ua.mjjs m ira eu la "  na  4 m i r - 
sza>ndH'g4'osy z organem. przez Galligmani, dy rek to ra  konserw ato ryum  w P arm ie .  
} ła  drugi dzióń w niedzielę  w ypadła  u roczystość  poświęcenia  balzyliki; — nal.siif 
mie chór wykonał łftHę , .Salve R eg ina"  G. >StChle, o p . i6 7  na -t mięsffi, gł. 
z organem: G raduąle  pradz Greił lba, • Gffertorium przeJt'  S'al>.■ Galloti,  o rganistę  
katedr^ ' Medyolańskiej , P. TuhaJdini w yksz ta łc ił  w span ia ły  chór i sam g ra  tia 
organie  mistrzowsko; j f c t  to bardzo miły i 'sym patyczny  człowiek, d uszą  i sor- 
cem oddany reformie muzyki kościelnej i jeden z miergdczuiejszyęii dyrygentów  
i kompozytorów1 włoskich: rozpy tyw ał sie o s tan  m uzy k i  w naszym k ra ju  i b a r ­
dzo pochlebnie odzywał się o p racy  i dziełach ks. Surzyusk iago , Od grobu sw. 
Antoniego powróciłem do domu przez Wiedetó i nigdzie ju ż  m uzyki kościelnej 
nie słyszałem .

R ozpatru jąc  £i'e pomiędzy .Obcymi w stosunkach liturgieznu-nnizyoznymli,  
przekonałem się, że tam bardzo wiele ju ż  zrobiono, ale ni ni brak  je szcze  chw a­
s tó w  i kąkolu; w naSzym kra ju  później wzięto się do dzieła, to toż i mniej 
zrobiono. N ajlepszym  środkiem do n ap raw y  muzyki j e s t  Ciągła, w y t rw a ła  p r a ­
ca nad urządzeniem  chórów kościelnych; P o r y te1: zam iłow anie  przepisów' ko­
ścioła św. i, roztropność w iidi przeprow'adzeniu. Ze i w naszym k ra ju  można 
wryk sz ta łc ić  chór ziiakpiiiity, toYniaiiiy przykhfd na W łocławku, gdzia chór ka­
ted ra lny  pod d y rć k ry ą  ks. Moózyńskięgo może śmiało ryw alizować z chórami 
zag ran iczn ym i.  M ią łlm  spMorl.)iiDśę,,sły's&.ęA i podziwiać, jego znakomite wykonanie  
jed ne j  z t rudn ie jszych  mszy W it ta  „In lion. S. L u e ia e “ na 4 gł.  m ie sz a n a  
z organem, j a k  również w ykonanie  chorału. Myśl,  że n ap raw a  m uzyki kościel­
nej p rzyczyni siętfdo poinnOżehia chw ały  Bożej wt naszych  św ią ty n iach ,  p^,- 
winnfl, ■ n a s 1 pobudzać do1 wTągłej p r a t y  na tem pblu, ł z a  co Fan Bógi'Ma nam 
w przySszIości napaw ać  sttWmelodyami^tfh&rów' n iebieskich . K s. A . K.

Co Słychać? N ajlepszym  kry tyk iem  m uzycznym  je s t  w łasne  każdego ucho, 
■Żniysl m uzykalny . I choć nie zawnszć sąd wyypadnie zgodny z p raw dą ,  po większej 
jednakow oż części jaśn fe j  niż sp r i iw ozd aw e^yrzacz w y św ie tb .C ^ P a lem ikaS ry n ik ła  
między korespondentem z W ilna  do p ism a naszego i osobami k ry ty ko  wanem i 

.z inusjta  jras do n a o e z n S ^  pW-konaiiia się o, p raw dzie .  Posiadamy k ilka  a r ty k u ­
łów treści polemicznej. k tóre w przyszłości ,  w miarę pątrzeby, zuży tku jem y, 
T ym czasem  k i l k a ^ ł W  zamieścimy o Wilnie.

i
Muzyka, kościelna w katedrze W ileńskiej!  nięgimoże nosić nawmt nazwy' 

kościelnej-; Klar niema pojęcia  o B p ie w ie  ohoralnym, g regoryańsk im . Jakaż  
parodya chora łu  w W iln ie! P rzed  sum ą  odpraw ia  sięi N yna  (a było to w dzień 
Matki Boskiej Gromnicznej), w Czasie fctórej wszystko jostwśpjewane na  głosy  od 
/JominłddcuUimaiidirm  azwlo Amen  po Fidelami... wtór, bas od ucha. Muzyk kościelny, 
gdyby  był zm uszonym  Śłybzeó te śp iewy, poczyta łby  sobie za n a jw ie l ś z ą  karę. 
Nie masz tiłły w strę tn ie jszego  j a k  słyszeć: w "chorale wtór i bas zei słuchu. 
Ileż tam błędów' muzyczny eh, ileż myśli wzniosłych zaciera  się w' -temacie .libe­
ra ln y m ?  Chorał n ie ;- KuBTsi wtóru! Po Nonie odprawione." zostało poświćaenie 

‘gromnic, następnie  profeesja. L u m e n 1 etc. w szystko  z w H rem ; lecz o zgrozo! na 
p ro c e s j i  zam ias t  p rzep isanych  ry tu a łem  iśniewmw, dało się słys-zećjA,Ave Ma- 
r is  s t e l l a ‘v, które się śp iew a na ™ grzebach  dzieoi, leoz i to najt-głosy-. Mszę 
•bllegrała o rk ies tra  w dfeść liłwnym składzie n ie l i tu rg iezną .  ś p i e w a c z k a  okaza-ła 
w b le umiejętności władanihił pjdknym grotem sopranowrym.

Nieszpory...  ależ nieszporów żadnych nie było. M uzyka g ra ła  i chór 
śp iewał dixit,  dixit,  Dominus, Dominus etc. bez końca, po zaintonowaniu przez
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w ik a ry u sz a  K m eon  iusłna... więcej ani słówka. To, jąA wpadłem na myśj,  miało 
zdtltąpió pięć antyfon niśśzpornyeh!? ;f9ercei ' s?ęj śóisnęłu, ' gnlBłone śnrutkic.ni, 
że fak daleko jesjftfżcMdo r e f d r m j ^ p i e w u  koSHelńfegl). ffiol za  przyczyna!*1 p y ta ­
łem filohie,' W racaj^of z katedry , tak s m u tn e H  •stanu-muzyki keśeielnfej-?! ;Nie dhi- 
| !o ezekałdm na odpowiedź, [ninlici 'mbfttioinesHci. I iśtfetftiie, młodsze pokolenie 
rwie się naprzód z postępem św iętym . Ks. Kftzerniawski, p rę f e sn r^ J i ie w u  w se- 
m inaryum , p ra g n ą łb y  co rych le j ,  ysay.stkip,: co zle,'lhfykoi;z.enić, lecz prze­
szkody napo tyka  w -kaptanael i  s łaM żfeJ i,  w ikaryuszae l i  ka ted ra ln ych .  r,.Dwóch 
wikaryusZow, lteisSlH n ieg dy ś '  rgłoSyi ptekiiftawyt lB a j  i .dziś. do m in o w a i  w ka- 
■tftdrzjiili ani słyszeć* e.he$jm£dy kto w y s t ą p i l i  | projj.ozyeyą. ( reformiy. .C iąg n ą  
oni niemi(OsUłrńie mflo lyę chóra lną  wysoko, ciejiiutko, w szyis&j 'fżtiś inni 
w tó ru ją C is ta  wami, kw in tam i, I)®,-. ftzem k(to może. Szanowni ljiraćiajl grób 
przed nahni— pocóż i tak liczne każdego z nas g rzechy ,  powiększać pr/.estep- 
stwjafni z n iezachowania  ..prgepisógę iiturgiczriyc.il '! W s^ak  s^ipi uczycie: kto
Kościoła nie s łucha, C h ry s tu sa  nie s łucha . A przecięty  przep isy  dotyczące 
muzyki kptjpiejupj pochpdzą od Ko^ejołal Z innych  kp&ęiołów fieiy. tyJkij.,(Świą­
tynie  w y s tęp u ją  za«MJjprBą: dominikański gdzrn, u l i c z k a  ks. dziekan wilepski
(lOyganistą -jest gopliwy p r ę p a g ^ ^ r  muzyki kościelnej, p. G l i i i s k iM b o n i f ra te ^ k i ,  
g d z i j  j e f l  rektftfjyn ksf ( Wołpdźjio, p rzy jaźn ie  uspflS|bioiij j d la . ś p ie w u  koścjel- 
,Ogg;o.|.. i, kościół tsem ina ry jsk i ,  gdzae ks. , „Gzenpjpwski sam clyir prowadzi, 
U ^ p . n a .  jakkolwiek, wykonanie hy łj j .w ca le  udałjtte] jedn akże  nię, yszy.p.ko 
hyło podług, pBaepisów. C»ęści| zmiennye.h wcale nie było. N ie ijpnjre  były 
dpbpeydo, iiięgzporów. - O rgan is ta  g(ra  biegle. ,

Szeze^ólnreJszO w r a d n i e  wyniosłem V kOściCiła/' W szys tk ich  Św iętych. ‘ Oó- 
lebran A o n g i  zalożj^ćról szkoły psz&łelarsko-organis .towskiej ,  dziwmy ma1 ^sposób 
śp iew ania . G łosijcgo tiohalny, gdy w eźm ie1 fortissimo, podobnybiA ł do sźelestu 
w ia tru .  iSl>’ śp iew a pianissimo. A tako  często przechodzi od tff do p pp  i fto.il- 
wrotuje, że jiśżeli ju ż  niewfafećiwem, to p rzyna jm n ie j  nieumiejętne.m nazw ać by 
to potrZtBi. Bjhorał nie a n a  afektacyi!

S łyszałem  te ż - i  w innych  miejs.cowospiaah śp iew y  kościelne. wrażeniam i 
których p rągn ę  sin. podzielić. W P«jc|cu odpust 4 0 - to godz. uahożejistwa, w ko­
ściele paraf ia lnym , odliył się z eJŁą okazałością. Śpiewy tak na mszy jak  i pa 
n ieszporach w ypad ły  pięknie. S w ^w ał chór m ie js łow y  rzeniieślnioay. w  lytiedrze 
m uzy ka  nie- gra .  bo post, 'wiec w szystko pudłu® pr?epi“ w li turgfranychP&pie- 
w anem bywa. W cziisK uroczyśrosci doriieznycli e le k c j i  i ko ron ac j i  Ojca św. 
chór Am mi fi a ry jsk i  wykomM jak n a j lep ie j  stosrowiia? utwory. Świadkiem przytem 
byłem sinutiiej ''d]a dyńcerzyc Płockiej ceremonii , ptwlHmaiiia ..zwłok" Ś. p. Gracjana. 
R z e w u s k i e ,  kanonika  Icaffliry płockiej, pro busze®, w R aci^zh. Obrźęd żałobny 
uśw ie tn ił  sw oją  obcMrciM^a C e ls i s s im u s  M e t ro p o l i ta ,  Ks A rc y b is k u p  W a r s z a w ­
sk i P op ie l .  Kapitu łę  p rzedstaw iało  'czterech kanoniluiw: N a jp rz e w ie ie b n ie j s z y  
A d m i n i s t r a t o r  d y e c e z y i  P ło c k ie j  ks. W in c e n ty  P e t r y k o w s k i ,  ks. o iśźynsk i
dziekan P łoński,  ks. J.arniński, probosźcz."z Za&Toby, k tóry  ffeż wygłosił  piękną 
mowę pogrzebową i ks. A. Nowowiejski,  p'Wf. S era .  P ł^c trego .  Duchowieństwa 
było wiele, około 40. K lerycy, p rzy by l i  4o astymgrrmyi a rcypas terzow f, Śpiewy 
poprowadzil i  p rz e p ię k n ie /1 1

K u r s a  O r g a n i s to w s k ie  odbędą a i ę ^ r  L ipcu. jłGh.iąoy. w-ziąć w nich udział 
ntóili zaw czasu sp row adźą sobiii*;dwie nisze na c z t e r o g ło s y  HięsUdH 
SS. M arty ribus  i iStęina op. My4s{d proi.defunctis cum b iberad i je  eyó w iczą .  
Nadsto upra)śzacl-się HiLeółiJ Oo.mpendium Aiit iphonarii et Bre,yłai'4i Równani, C.pm- 
pendium^Cłradualis  Romani i z nicsh wjTStudyow^ wsz(ystk,0! oo dotyczy  niszy 
i n ieszporów de Commituż Dedlc-atmun Ec-ekśiae. (Na święto poświgegnia' kościoła),
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Ś w ię ty  Jozef w e W ło c ła w k u . •Gkolicap^ś.c.i Ś l i w  iyj się złożyły  i mo­
głem s łyszeć  ehdr W łocław skie j  k a ted ry  w miłym komplecie. Duszij, śpiewów 
je s t  ks. 1> Moiizyński. dyrygent .  ka ted ra lny .  .Spiew/Jno 1114?$ W itta ,  in bon. jS. Ra- 
faalis A reli :m gv W zm iankę  o bszern ie jszą  podamy w Maju. O,, bogwarto .jest, dla 
korzyści ogółu, blk&^ zaznajom ić  w szystk ich  z tym chórem

B ard zo  w a żn a  d la  śp iew a ją c y c h  p rzes tro g a . W' niedalekiej przyszłości , 
kiedy obok ogólnego muzyki kościelnej postępu, może? we w szystk ie  o duchownych 
seilrinaryfudi ijftląd spcdyalni i prawdziwi^' fachowi l i tu rg icznego  śpiewu utąurzy- 
ciok;', wówczas to, j a k  organ is tow ska  tak tóżr1 i sem inary jska/  mltulzież zupełnie 
inne o«śpi«\vie bedzii?',miała pojęcie^ i z innem t t ż  do tej nauki będzie p rzy s tę ­
powała przygotowaniem. Zanim to jed n ak ż e  n as tąp i musimy tymcżtaiłejn chociaż 
ogólnikowe podać tu  przestrogi- i wskazówki.  •

Nie nie nióżh’ b y p  j i ię k n ie js ^ m  'ńa-tl ludzki głos. kturtafo Wszelkich m u ­
zycznych insrumUlitów brzmienia, zaledwie 'tylko nioiftttążnem są  naśladowaniem. 
x .̂le, j a k  w całej przyrćłtlzie, tak również i w ludzkim oróitmżmie: o ile e o je i ł t  
piękitfe^s^łiin, delikatnfejśżom. szlaehetfPrejbzó.ui i wię*eej skomplikowanem, o tyle 
'Po s ta rann ie jszego  i t ro śk liw sfego  wyhRfgś pielęgniiwiUlia i przj^nieodpowiódnioh 
w aru nk ach  Łychlejszómu zgubnemu u le^a  ukzkótlzeniu. nadw yrężen iu , a niekiedy 
zupełnbthu n aw e t  znisze^emiu i z ru jnow an iu .  Od nadn^brliegoj* zw łaszcza  nreV 
spodźiSflego huku ,  hałiftu  i trzasku ,  łatwo je s t '  ogduclfiiąć: oeży, e#W B 8 od 
n a tu ry  zabezpieczone są  ins tynktowo za inyka jąeem i się powiekami, jediiaikże oVl 
na.i .niemego blasku, albo tbi- od długiego' i forSownugó' w cieinhftśGi p r t y e z y -  
tauiu , p isan iu , falko też szyciu  natętienia, mogą ySlepuąć.

O iilB gtoSÓwe p rz y rz ą d y  są  delikatne, o tylćt,*zazwy c z a j •• w ystaw ione s a m a  
mnóstwo rozm aitych .  w ie lee ' 'szkodliw ych wpływów, jak im i  s-ą: nadm ierny  przy  
rozm aitych okoliczność i ach wTdłzieeiimym wit/ku krzyk  wszelkie w dalszem ży ­
ciu zaziębienia?,' a s tąd  k a ta ry ,  HiMl-d, e h ry p y  i za paleniai, gardła ; prze łykanie  
słonych W o  też nadto kw aśnych  i mocno zafłnłwnyeh pokarmów; szczególnie 

««a,ś nałolrowe palenie  tytoniu. używaftiMwina.. wódki. albo też piwa, co w szys t­
ko, p rzy rząd y  głosowe u trzy m u je  przez njCTaJęi m a s  w H t a n ie  podrażnienia  
i zapalen ia ,  wslfutek czego' zazwwczaj głos się s ta je  na czas pewien tdirypli- 
wym iE d b r s tM n .

Pyzytoezpne tu .szczegóły choc-jaż, n iekorzystn ie  n a g f p s  o ddz ia ływ a ją , ,  to 
w szak ża  nie, r u jn u ją  go ostatecznie, bo po usunięc iu  szkodliw ie na g-łfis oddzia­
ły wiyąoe i p rzyczyny , wywołane, nią zboczeni® finzypoda j ^ u r a jn a p r a w i a ,  i wy- 
nag-jadżą. Tak lip. kto się pozbył k a ta ru  i ęh rypy .  k to :>porzuci ł  palęnje, p a ­
pierosów, kle? w mieją^e. rozpadających  trunków, pi je czys tą  wodę ; mleko, w  m ie j­
sce z as tytoniowegOu.dymu eddy.ohakw ie&em i powietrzem, te,n p ierw otną
.glos.u .sw.iggo delikatność, melodyjność, cz.yxtł»aiL.i dźpeijęcznosć bez żadnych aiawet 
lekarsk ich  środków może napow rót odzyskać, tjtpkroć ząś, szkodliwiej n s^ a jo s  
oddziaływa nimi mi aj S u e  i nie dość fachowe, p,(jt szkółkach, ' g im nazyach  i sefm- 
n a ry a eh  uczenie śp iewu, tem bardzicj zaś osobiste p o p i^ w a i t t e  się limięmaną 
wysokOsęift- s jła . pofęgą, a l j ą ę t e l  kolosalną tu bal m ś c i  ą E*£>s u .

AY elemenifcjrnyeh szkółkach nauka śpiewu powszechnie u nas . t a k t o w a n ą  
bywa zaledwie tylko powierzchownie, zaledwie tylko jak o  puzadmiot, naw et mniej 
niż dodatkowy, w sku tek  ćzęger ueaątfa, sięijmlodzież nie?t{ylko Ze) perl i względem 
m uzykalności,  poczucia i gifet/u na jzupe łnie j nic nie ko rzy s ta ,  ale '.po 'większej 
e.ztjści do 'ftrkiego s topn ia  muzykalnego? sp-aezfenia dochodzi, iż mnóhtwo silę dziś 
widzieć p rzy tra f ia  naw et ju ż  nżternastbf dwupals^o i dziesięcioletnich dzieci z p rze-  
k rzyczanym U i sforsow anymi głosami, oraz z popsutym ju ż  słuchem. W gim na- 
zyiwili i innyejii naukowych zakładach , oraz w duchownych sem inaryach  śpiew 
trak to w an y m  byw a zaledwie tylko po am atorsku .
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W  p r a k t j e z n e m  p r y iH f f i e m  • iy c iu ,  do ś p ie w n e j  sp e c y a ln o śc i  te  ty lk o  w y ­
j ą t k o w e  j e d n o s tk i  się  b io rą ,  k tó r y m  w y p a d k o w o  ‘‘g łos  i .uelnMw pi e r  w,‘B e j  młcŁ- 
dośei n ie  d a ły  się  p o p su ć ;  w  s t a n ie  o r g a n is to w s k im  z a ś 1 i d u c h o w n y m  j z  ket- 
AifecznVSci>tf5§iewa& m u s z ą ,  i ś p i e w a ją  n ie  ty lk o  ci, k tó r z y  z a w e z e s n e m  g ło ­
s u  s fo rso w a n ie m  - już  go p o M i l i .  atie n a w e t  i '-ci, którzy! m u z y k a ln e m i  zdo lno­
śc iam i  n a jz u p e łn i e j  "od  n a t u i y  u j B s a S n y m i  nie by l i  i n ie  są .  f f i to  w ię c  
z takiSM lu b  o w a k ich  pmYodńw doitateczirgayi muzykaląi.ego aiie p o s ia d a  w y ­
k s z ta łc e n ia ,  ten  j e ż s t i  śp ie w a  sp o k o jn ie  i"lsk ro m n ie ,  to p r z y n a jm n ie j  cho c iaż  
s a m  s ie b ie  niestosowaną p re ten sS ro n a ln o śc ią  n ie  k o m p ro m i tu je ;  s to k rp ć / ,« a3 |g 0 ' i 'z e j  
r o l j i p W  k tó r z y  w i e l k ą  s i ł ą  i p o tęg ą  swogflsoi g ło s u  o l icąc  s,i,ę popiSjaó i o d z n a ­
czyć ,  z prBtesadą i wielkimi) w y n i i i s ^ m u e m ^ ś p ie w a j ą  w  sk a l i  n a d m ie rn i e  w y ­
so k ie j ,  ozem, w obaaf  i n te l ig e n tn y c h  offll a  z w ł a s z c z a  w  obeo różnowic,r.t-ów, s a -  
m y c h  s ie b ie  w y s t a w i a j ą  na  g n i ie j j p j l ś g  szy d tf rs tw a  i pon io w io rk ę .

W ysilony , w ym uszony  i k rz y k l iw y  ą t i e w  nadto wysokie- intonowanie 
i zm u s jajtib tym  sposobem n iem uzykalnego ludu ,do rażlacej w r a a s k l iw S c i .  
I -o  dowodzi b raku m uzykalnego w ykszta łcen ia ,  i dowodzi też nąjzupełniejszegflŁ 
b ra k u  es^ ty czn o g o  poczucia; 2-o wywołuje, nadto S i n e  w kościela echo, w skutek 
czflfro, zw łaszcza  w obszernym  akustycznym  gm achu , powśtilłe wielóp dla m u­
zykalności u<^a szkod l iw yr cli łoś najrozm aitszych ,  a, jednocześn ie  brzmiąmycdi 
tonów i przytonów: r>-o nadm iernie  forsuje  głosowe s t ru ny ,  oraz w praw ia  je
na czas pew ien w stan zapalen ia ,  z -czefco.'1 zw łaszcza prz jf lE zę& ęln  takow ych 
wysileni pow tarzan iu ,  róyrnież prźw p iciu  za raz  po śpi tw ie^zin ino j wody PB bo 
tq^( p rzy  liajmnioj&ząm zaziębieniu, bardzo jjffljfro m iże  Sm rozwinąć, ch ro ­
niczne i l^ rdżo , naw et niebezpieczne oddeclrowycli kanałów' zapalenie; 4 J J  po­
zbawia uelio m uzyka lne j ramłości, z czegm się potem zazw yczaj w yradza  wielce 
ni,emuzyk>ąlny natóęmiistawicznęgm znikania, tak, iż kto ,w skali nadmiernie  wv 

.ąokiej z pewuom natężaniem głosu zw y k ł  ś n ie ż ą c ,  temu potem naw et w nor­
malnej' tonacyi u t r zym ać  się bardzo j e s t  trudno: i siły  poeznie, śp iewać np. 
z tonu es, to ani poęzuje, ani sic spostrzeżeń j a k  mimowolnie zn iży  d.o' d, ileś., 
o, ajltóważ do h nawet.

Mie m ało  to j u ż  było i jest,, ( j a k  ą r g a n i ś t ó w  t(jłv toż i k a p ła n ó w ,  k t f e y  
n a w e t  s i ę n w s ty d z i l i  i w s ty d z ą  pEZAfzitać. iż jmilynie, j a k ą , S w ą  n ie św ia d o m o śc ią  
i n ie o g łę d a ą ś e ią  nie ty lk o  p i e r w o tn ą  sC&egE g ło su  p ięk n o ść  utijadij i .  a le  luijfet 
p r z e d w c z e ś n ie  z r u jn o w a l i  swe, zd row ie .

Szlachgjjna do odznaczenia się dążność, nie j e s t  bynajm niej z łą  rzejgśą. 
ponieważ w 1/afc'dzo wielu w ypadkach  i r a ® t  do św ietnych  i p raw dziw ie  IiijSro- 
i(&ny$h czynów może tma być, podnietą i pobudką. Ale kto się flwfe odznaczyć 
śpiewem, to niech o ileSnożna* gyuiitownąi 'jego rznajomii.ści.ą, mmie-
jętnosoią; ód natińry wrodzonym, i ppz#z' sy s tem aty czną  ijJW(^wy.dy&koiiaI.{>nyn) 
ta lentem , niech się odznacza nie w ym uszoną  krzykliw ośe ią i a le^ telłkatn .eśtyą, 
łagodnośc ią  |i zarazem też p iękną  ekspresyjoątfJTjbsu swegió doniosłością. Kto mię 
wiec chce odzifaczyć. to niech głosu swogo; nie w ysiia .  nie fo rsu je  i nic 
naflwyręża, ais  niech -go szaiiujWWfiszeządza, niech odpown-dniemi ćwiczeniami 
stopniowo gt>' rozwija  i zastosowaniem sp e c ja ln e j  liygieny stsfrannlja ,syp piny 
lęgiiuje. ' Śp iew ając  w kościele,W nfoch <'sią»nie p rz e rz u c a j  z tonu w ton, niech 
wszelkich zniżań i podwyżs?feń s ta rann ie  unika, nieśli w ięc iśo b ie  i innym  nic 
p sn M f l ha. a natom ias t  n ieO hĘię  trzym a r ^ u m i o j e t n i e  na organach podanej t t - -  
n a c j i .  Niefch cwieztur śpiewu nie lekceważy i nie t r ak tu je  ich powioifzahownic, ale 
p rzy  p o m o c j  jaltiegjośkolkwiak ins tn im efitu  nad takowemi eodzień bardzo s ta ­
rannie, z icałą, systeniatye-zncrśęią pra'euje, tak, iżby żadnej nuty  nie przeinaczyć, 
nie, przekręcić ,  nic opuścić, żadnej 11 i«; dodać i żebv tym sposobem tyelige nielp/lyj 
m yśl 'g ru n tow n ie  zgłębić,'(fraz is to tną ic-li pieknolfę odczuć, i głosem . swym., uw y-
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datnić. T akie  to odznaczenie się w istocie będżiiMipuiwdziwie wzorowgni, za- 
s?ezy ti icm . wspaniiałem wzniosłem i p ra f f lz iw ie  lnajagyfcatyezitóffl. --n

Stanowczo m i ja ją  to i i z a s y ,  w których daw neśo  minęły  au to ram en tu  
p ro w in c jo n a ln i  opganiśei samowolnie, naw et podczas uroczys tego  nabożeństwa,, 
rozm aite  try li  r i  i Skoczne „k aw a łk i ,"  a p rzy  m ałżeńsk ich  ś lubach nawet, fo t-  
m a ln ir  karczem ne w ygryw al i  tańce, i w ktŚryóh krzykliwqś,ctą się popisywali,  
tak .  iż o nich mówić s ię iizuyk ło ,  m  „co nie d.ojm;tt to dośpiewa, czego i z^jś 
i1 r e c l o ś } > d ' t o  dokrzlyezyiiftjj

I l u ś  ju ż  jesPICfoas o poważnej • m uzyce i o p ięknym , r ó w n ie j  poważnym 
-śpiewie stanowcżJo pomyśleć. Ąwiilnm.

I S T o r e s p o z i d - e n c ^ e .

Z P rza s n ysza , dyec. Płockityf* .
W parafii p rzasn ysk ie j  z p ffffl i  kościołów katolickich , w trzech  s ta le  na- 

bożeńsjtwo się odptaw ia ,  w dwóch tylko kilka, Vazy do roku. Co się ty W y m u­
zyki kościelnej, to ona tak się przedstaw ia:

n  kościiffe p rzy  kla$ltorz<Hpanien Felic” inek m uzyki w cale  niema. Or­
gany  ż polecenia s. p. ks. b isk up a  (iintowta zabrano  do krfścioła parafia lnego 
w Bogowie, jak-o tu  niepotrzebne. Zawsze J a p r a w i a B j e  tu  tylko M sza c z y ta ­
na, a zakonni 2§ swoje p a e ie ro S  kanoniczne w y raźn ie  i dobitnie, u ie r a a  głosem 
dość, podniesionym -recytują .  Oełmnrans na n ieszporach j e s t  ty ł  ko dla formy, 
gdyż fnatki Felioyanki sam wyje w  głós '"odmawiają, a 1 gdy  skończą, tenże cele­
brans odczyta  k ilka  modlitw  po polsku i li tan ie  z ludem i Wraca do zakPyVdyi. 
(Zakonnice za.ohoVują Highlę zakonną z białą Imisłólścią, poza f in tę  się nie w y ­
d a la ją .  p rzez k ra tk ę  otwwmnżją Komunię św ię tą ,  z in te resan tam i W  pewnyoh 

1 ko godzinach w p&rlatoryunt 'również przez kratkę* i zasłonę rozm aw iać  mc&tĘjl 
0  m uzyce w drugim  pfytisnyskim kościele — po-bcrnardyńsk im  by ła  ju ż  

wzmianka w  .(Śpiewie K'ośc.“ P rzep isy  li tu rg iczne  zachow ują  sień tu ściśle 
W -osHtnicH czasach śpiewakom p rz y b y ł y '  dwie msze, które, zanim ta -kOrespoii- 
dencya^fogłoszoną zostanie, feądą k ilkakrotni*) podczas nabożeństwa wykonane. 
P ie rw sza  jłiii lion. S K ^E fo ib e rh  “ I l j f l f ,  Mitller'a op. J 8; dru^ąt „iii bon. St. 
Y i rg i l i s “ Jana  Peregiir ia .  Obecnie p rzygo tow yw a się tu do chóru  1 5 ,chhy^ców, 
k i lku  z niob bardzo p iękne m a ją  głosy, kfcjajike rozpoczęto z mini od p raw id ło­
wego otw ieran ia  u s ^ j t r z y  śpiewie a, o, u, od śp iew u Sammyj ut, re, mi, fa, sol, 

§a, si, u t  i trafiania* głosem odległości.
K ied J^ - tn u zy k a  w . paraf ia lnym  kościele p rza sn y sk im  s łynę ła  i z dobrego 

wykonania! i z hueziwiśei. W y g ry w a ła  tu  o rkiestra  z trąb ,  kotłów, bębnów, k la r ­
netów złożona, śp iew ał Ik ś ć  liczny  chór, m ieszany z kobiet i :m ęiczyzn  o|-g,ą- 
u is ta ,  twórca tej o rk i e s t r y  panował nad o;rga.nefii. Była to muzyka, św ia to­
wa. & co najm niej nielitur.giczna: w y gry w ano  marsze i skoczne przew ażnie  

•śłiiewy, te się najwięcej podobały ówczesnej publice. (MfjsyJ naw oływ ają-  
eycli do reformy- muzyki kościelnej nie byl tu s łyszan, a je^ li  dał ^ję słyszeć , 
nie by ł szachowany. do ostatnich 6 lat. Q r$ąnis ta ,  / za łoż yc ie l  chóru m us ia ł  in- 
njSsgrs!Rkaó miejsęa, a n a s tę p c H je g o ,  dosyć w swoim fachu obeznany), obow ią­
zany  by ł poprzednika  swojego dzieło w dalszym ciągu prowadzić ,

Młodsze pokolenie księży, nie móglo znosić tyci ii oh a la, sew i buków w kościele, 
(cb wpły woni to p rzyp tsae  ualc-żyCam m uzyka  w paraf ia lnym  kośCiebą prą^sijjyskim 
na inne tory  w krącząć  poężBsą. Lecz, frudąo było śp iew a jący m  od razu  pfmiyę
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sięjJs tarych naw y ka ień  i p rze jąć  się zasadam i imiomi, wpoić w sjebie to p rze ­
konanie, jniMMa, podlega przepisom kościelnym. 4- Choó poczęto w ykonyw ać 
u tw ory  Smgónberg&ra, ks. S a rz y ń sk ie g o ,  ks. W it ta ,  Joosa to metfw całości.  Or­
k ie s tra  koniecznie, u lioiała się popisywać w kościele, bo 'n ą  cóż dla niej ty le  kosztu 
i pracy? Raz po raz nąrob iła  ona zgiełku w kościele, bo dobrej muzyki w ydać 
nie mogła, gdyż  ins trun ign tą  się popsuły^jpoodstjg jały , a zapewne, i dlaftego, że 
brakło porządnego k ape lm is trza , , .  Wrus^gie całk iem s,tała się n iem ożliw ąH or-  
ga n y  clmp napraw ione, a le  nię um ieję tn ie ,  też fałszować noa-zeły.. . .Cłreci do 
uczenia  śp iewu l i t u r g u s i igiBM zalra,kio, amatorów((|do śp iew u r i e  chciało się szu- 
k a l j  wąęp ró w n i tw J p h  zabrak ło . W  ostatn ich  rządach ponieważ w szędzie panuje  
ofiwDiy rucii,  L.ęp do w prow adzen ia  śpigwu, li tu rg icznego , ponieważ zewszjul j e s t  
Parc ie ,  aby,,ajn był koniaęznie wprowadzony, przeto i tu ta j  s łyszusTsię  d a ją  in- 
t ro i ty  przez s a m e g o ,,o rgan is tę  recy towaąm  nieraz z im prow izow ana  meiodyn, ki- 
kież oiFejtona, [g radua lia  i comninnia, całe . Gloria i rlOrei'\o j e s t  śpiewane..  Niesns- 
po ry  podług „Q rganum  (Gomitans ad Vesp. R o m /1 Ilmnischa słyszałem  w ykony­
wane.. Raz organ ista  sam ładn ie  śp iew ał na wotywie śe.iśjc, podług g rad ua łu  za 
co otrziwęał podziękowanie .od księdza, też w o tyw ęjpd p raw ia jąo ego .  W urofrzy- 
stośćprew. J a n a  E w an ge l is ty  śpiewano: Kyrie ze m szy ArnfeLsera op. 100, Gloria 
Gi',ed(^ Sanetus ge m szy  Osw, Joosa in bon. S. A nnaK  T eraz  j e s t  lak: żK gd y  sam 
orgaifiąjp, śp iewa. j 9 t  dobrze, g i jy ^ b ó rz y ś c i  jego  śp iew a ją  — przew ażnie  niedobrze, 
a» ,przyczyną, tego: brak głęfjjiw i p rzygo tow an ia  się. y ą tp rk i  i nicdoskonaloSHj 

.,w śńiewie w ybaczam y, ale nie możemy darować tego. ż e o w a  k iepska  o rk ies tra  za- 
klóca^spokój w kościele (c l io ^ już  rzHlkoj. D. 31 g ru d n ia  r. 1 89 6 ,  podczas nabo- 
żeństw a  żałobnego, gdy  księża odśpiewyw ali ,kondukt puzy katafalku. po zain tono­
w aniu  praeziigeilebransa Patep.fiioster, ku  wielk iemu przerażen iu  i zgorszeniu  obec­
nych zag rzm ia ł  marsz.. .  (m arsz żalpjtny Tom. Nideckiega). N atom iast  m sza żałobna 
nie by ła  w całości odśpiewaną, opuszęgoiyysałkiem K y r ie l j f r a d u a le  i Dies i m u  po­
tem so l is tka  bez s łuchu  i głosu, o ile sobie przypom inam , śp iew ała  „Ojoze n f S i , “ 
inne części m sza ln y  opuszczono. Ten solowy śpiew  i ów m ars?  miał niby uśw ietnić  
nabożeństwo...  Kiepsko to i n iebudująęo w yglądało . Spodziew amy się "jednak, 
że w przyszłffsęi tyclp nadużyć nie jiędzie... Gdy n as tąp i poprawa,, p rzy jem nie jsze  
spraw ozdanie  napiszemy. K s .  IF. B .

Z Oleszna, dyecezyi KiVjrackie]V "
Mamy św ieży okólnik K onsystorza  Dyęcezyi raieSe.kie.j pod d. 8 Tjjfyćznia 

b. r. 'Mj 2 3 9 ^ ,  w którym  polecono D uchowieństwu s ta ra ć  się usi ln ie  o za p ro w a­
dzenie po TtoSeiołatóh1 śpiewu poważnego kośoielnęgo w edług  p rzep isów  l i tu rg icz ­
nych: w tym celu ma Duchowieństwo prenum erow ać  ezagop.isnm ^ćjpiew Kościel­
n y ,“  z k tórego-się  dowie ja k  n a le j j?  uczyć, zachfeŁać i ro z p o w sze ch n ia n a  sieibie 
święte p ienia  po św ią tyn iach  na wzór zag ran iczny ch  papfi . j ,  gd^ip  .kw itn ie  jp ż  
dawno ta  pi,ękua p rak ty ka .

CzjA  okólnik ten wyda jak ie ś  owoce w paraf iach w iejskich , dla k tó rych  
„Kpiew K o ś c ie ln y 1 j e s t  t e r ra  igneła .  tii.ijuż nie naszą  rjtóczą j e s t  sądzić. Mamy 
jeduiak niepłonną nadzieję, że z czasem p rzy jdz ie  do tego., bo i czas po temu 
wielki. Dziś p raw ie  wstzędy parafialna .św iątynie  upiększone zew nątrz  i ua jw nątiB  
lud lye czu je*g łodu  duchownego, bo- księżą uczą  katech izm u.. .  posńjSaje tylko 
reforma śpiewówr.parafia lnych, w prowadzenie  poduzitisjinabo-że-fistwa l i turg icznego * 
śpiewu! Boć każdy  przyzna , że gd y b y  w kościele kapało złoto z ołtarzńw, g d y ­
by każdy parafianin umiał w ytłum aczyć, rozebrijS cały pacierz tłomaczajc każdy 
w yraz  ja k ie  ma znaczeni#! to wychodząc , z kościoła, rgdzie, żJeTśpicwano jiodczas 
nabożeństwa, smutno s te ifob iB ia l  sercu  i duszy a naga nowtai zają: nic można 
się było pomodlić dobree. bo śpiewać tu nie umieją ,  bo Śpiewem przeszkadza ją  
wi modlitwie i wszelkiem na.bożarjstwię,



Śpiew to mowa aniołów, to .język*, k tórym  mówił pi'eVwśfzy człowiek !kc 
S tw óiga  Brorra, to^driigi kazdoifefęja w kościele, kKSWndpŁslHfiii i dusze i s e re t  
do godnego chw alen ia  p. Boga. Wiedzieli o  tent przodkowie nasi. b o 'g d z ie k o l­
wiek budowali św ią ty n ie  5TajwyzszBmu. J w i ^ ^ , r a l i  się o uposażenie«dIa spie- 
w aków-om aniscow, o ^saopat^zeńie chóru muzykalnćjtb ' w pótrzobnewksięjfi chó­
ralne. W,ssak, o.term p rz e k o n a ć 'ś b ę ^ a tw o  możnff? zo^tAlryclLantyków ( szpai'§*#- 
łpVJ3złożoi$cm przez dbanąoyeh o' a rch iw nm  kościelne plebanów, lub porozpra- 
sza4iyeh i porozrzucanych' po Spryehacli p W łĆ tn y ch ,  skarbcach  i t. p. fragifieiltów, 
które m yszy  f l c h c i a ł y  na pam iątkę  ‘tfozbStawfll potomności. 1

"'Giaziem ty lko z  w yroków  A)jjatrzii'<fsoi [posłany 'był do Rftjffij. wSżifdy po- 
wynąjćlywałeiifi podóbne dokum enta tycź&jje się śpię'wu liturgiozndgśj* bTyląidb do- 
wo«fóm,’ ze dawnrej śp iewano po łałrir.ifr''z ksfĄg ehoralnyłih. W obecnej parafii 
Oleszno j e s t  pismo sb-gsjuce do r. Ui'4-0 w  k to f tm  czy tam y, że dziedziczka i Ićd- 
liffirka" kościoła (01(!sżyńśki|!g'o z a p i j a ła  pew ną sumę dla o rgShis ly  i dwie role 
z łaJtąHz w arunk iem , aby t o n  'u czy ł  śp iewu w iejskie  dzieci,  i  był dla iviSh b aka ­
ła rzem  i t. p. musTOpnie gdy  fundusz te n  wcieli ł do^swofćh łlochodow fSbłian 
oteszyński,  Sto zlaSl w y w iąza ły  sie pbw ażnć '1 proecwa. 'jłrzed forum A rcybiskupa 
G?nieźjjieńskiego w Łowiczu.

T u ta j  to takźi*1 pbzastawałem rfizTki z dzieł: Rudimcłrta M usieae choralĄ, 
Ksalterium totiun, F orm ulse  tonbfum, Omcium Defuuetorum, Y esperarum i t. p.

W Łanach  WielkiCh dekanacie  Olkuskim podorineż dzieła ongd^b.yły. pbzo- 
R ta ły  tylko niektóre k a r ty  podarte. jKfco n ie m P  świadki nall upadkiem śpiewu 
chdra lnego jl  W parafii Niegarddw (dekanat Yiioehftwk.) wi/ytuj*ąc domy piłriffian 
znalazłem u jednęjnjj cli ło™  l i l k a  wWkiA? książek kościelnych. Zkąd* 18* Uiaf.ie 
i poCośoie zabra l i z' kstfcióła? I l a / p f o s z p  ojca dtlc'hrl\Vhc%h. zabra łem  przy  w y­
p ro w ad ź”  tamtegd) proboszcza, n ik t  o 1 to nie dbał a j a  chowam, bo m o w  mój 
syn zostanie  edióc órgotnisią. to 'mu ste to przydi#*-' ' 'Smutne rit®1 ale prawdziwo*.

T akie  to dzieje naszych arclriwów pśCraffalnyeh. M n w  'z rozpowszechnie­
niem „ śp ie w u  Kaścielneg-ó11 za,v ita, d0 nas w iększy la*rt i porządek na chórze. 
w' jz ik ry s ly i ,  w biblioteop *iA>łśc.ielne.j. do którgp r6k roeziire powinien przybyw ać  
choćby jeden  . Ozgeinplarz mresTęczniffit- „ Śpiewu k ó ś tu eT n ^ d !“ A ofiary takiej 
bwflą zadowoleni i nasi n as tępcy  i T rdzifaS ii  h ę d f l ^ a  tę s'[(iiscizrie'i pomodla/t ie . 
zachow ując  miłe to&gflhiinienio. dopók' księgi te koi'® cl no is tnieć będą w porządku 
zostawjonęr. Co cłąj.Boż.e! As. /,*. W.

Z  Zam o jsk iego.
Ziarno ś | jp ł łm  koście lnego*rzucane przófe niezm ordowanych sjewców leci 

bardzo daleko i żaijżyna ju ż  kiełkować, Są .jednak całe, okolice, do k tórych ono 
nie prędko "dbufeftfl ifapOtyka boWi-ćTU i(a, n ieprzebyte  zapory!

(Nie mogę się pochwalić  dokładną znajom ością  s tanu  śpiewu kościelnego 
w Lubelskiem, ale,  o ile zham, a rozglądam  tsję z aiekaWościącljuż blisko la t 
ośm, to nie Wćśoło iłf&lprzedstawia. Załedwie paręi parafi.j mogłoby sięjpos-zez.y- 
c'iĄjehór<mi. wykony wąjąpym piętite; gwego rv:ińskie pi;efria Wśród takich ►szczę­
ś l iw ych  znam k anu on ko w ską  parafie w powiecie Lubartowskim, gphii© j t t j  od k ilku­
nas tu  la t  pięknie  Afie rozw ija  i kw itn ie  p raw dz iw ie  śpiew kościelny.

Zfaintąd padło dobrotwijl iSlziarnlilJhuna Sąsiednią  parafię  Syrn ik i.  n l i f t i e  
chłopcy i dziowewęta w ie jscy  o w łasny  eljP prawie siłach 'gwałtem pchali się n a ­
przód tą  p iękną  a ta k  mozolną WTwfete Rezultatem tego było niezłe w ykonanie  
TOste nich ,jVż przed pię-Aiu la ty  MSsfy ks. W it ta  na 4 g łosy  mieszano. ;! Ohwtiląe 
ich piękne dążności i z a c h ę c a ją #  do dalszych , tak m:i.łych w s k u tk a c h  nnteółiiw. 
pAdargwałem im Ylsflę ljja 4' y  mięsdano ,,in honorem SIS. 6u,st’odum A ngeło ru j ir '  
g iu genhergera ,
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W  tynuże powiecie w paraf ii  if ii jańskiej ])odeza.s sw oje jftEam  spraw ow ania  
obowiązków w iba ry usza .  utworzyłam JEhór zj.chłop,cj)AY' i dziewcza^,(fabrycznych 
i w ie jsk ich ,  k tóry  choć z t ru d n o śc ią— dla w kdu prm szkód .— ale postępował ku 
lepszemu. DziśsP niestety  w pcąeeiągli ozfb^Pech la t  r f e p ro sz y ł  się bez śladu. 
Może obecnie w  tej okolicy więjej '  się obudził duch J^akeyi w tym kierunkjj?

W  g o rs z y m  daleko stanie, bo .o p łakan ym  znajdu j#  się m uzyka  i śpiew ko- 
Hfi teiny w Poniatowie. B iłgora jsk im . Jąim w skim  i Zumojskim ( l g |  te mnioj więąuj 
znam). M u prócz P ram polsk ic j  paraf i i ,  w Zamojskim powiacie , gdzi.^ipyykimiiją 
wftflfl po p raw n ie  Msze: S iągenbergęra .  M o l i t j | |  opus XI, XII, XIII: jt jurzyńskiego 
i Wiełą&zkiej parafii  wfJWTiw; powiooie, gdzie  zac-aypa się budzić du,oh praw dzi-  
AWjfM ś p i e w u —-nie wiele zdaję się dałoby się naliczyć. S łyszałem  o#ś o chó­
rach wiKrasnobro.dziy* Góreuku (Biłgora jski), w Turobinie  (jKrasiyoa.t^wski). ale tam 
podobno rozbrzm iew a podczas ofiary najśw ię tsze j  estlO Millleniw, ..Kurpińskich 

\^ m  laudanda  .(amen .yo lun tas— bo i t o  rzadko spotkaćbriiośną.
Na tym  to skal is tym  ^gminęfei t ^ a p i o  -poformy nie prędko sję pgzyjmie. 

P o trzeba  dużo p r J a y  i trudów  podjąć, zan im  się upraw i tę zachw aszczoną rolę 
pod ten pielony,zasiew. Tym, g runtem  i m m n  pp. organfstiiw, lO iE S  p tócSja- 
w ia ją  yiele./jjO życKjniją Biiwąę. p,od uwągp stan. moralny tn fh  panów, pomijam 
ich roy.mait.e, k r^yazące  nałogi, nadmiernie tylko, p sych e— zarozumiałość, którą^się 
lirzejjąwia w rugm ąjtych postjj jiaeh i ham uje  im drogę do naueaenia  Joe  efflgQŚ( 
P,rzytoozę przykład  ,j.ed,e.n z pomięiK;Y w id u :  k ilkanaście  dni temu pu-zyjechał 
z bardzo licznej para t i i  ]y.7or.ganista do sąsiedniego fi 1 U k i r a S  kość i «ka, na pogrzeb 
swego b r a t a — i tu  w eałcmjjegj) zachowaniu aię praebijała. owa lifeszcraśua zarozu­
miałość, a Szczyt je j  w nakterpującSn: po Ł ew is j  Mslyr.sw'. (było dwie) in sphcre 
diei, n apada  na sługuj koś?ielneg<i-*Sziada— d l a c z e g o  iusża .sV . była w kolorze, we­
sołym!? ą:le ten okazał sio m ądrzejszym , bo odpowiedział,  że beffzic d ru g a  żałolma: 
lecz p. o rg an is ta  nie d a jąc  '.ąię pokon a ó ,B d  po w i ;• d a : u nas w takich razach  obie- 
dwie o d p raw ia ją  się żałolirieMrL a u nas odpity iada  kościelny, ksiądz orzeka jak  
ma hyćrkolor! Jazeli owego fS n a  tak  raz , ł  nie £ za rny  kolfir, to należało p rzy jść  do 
księdza z p rośhą j 'o  ohjasuiónia. a by łby  un ikną ł  kOnffizyj ęid d z i ąTfra i by łby  się 
nauęgył od wigilii Bożego N aróilBiila 's tź  no' ok taw yU w . TraeSn Króli nić' 'wolno 
używgff' ezaraegi) koloru z wjmflkiom jedne j Mszy św. nad ciałem obecnem 'w ko- 
ŚCuele. ITuzćitTsie pp. Organiści przepisów Kościoła -Świętego1 i 'Szanujcie jd ,  a 
szczególniej in-zeie się I ptwrory stosownie do zachęty  BaBzcHt M istrza  „uczcie 

^uę, Jem j e s t  c ichy i pokornego Sorcraf “ Kończąc, dodaję, źe te kilka' słów nie 
w ypały  z pod piorą ani 'm uzyka  ani wlelkięg^' znawfff" śp iew u, ale m iłośn ika  

jteSo wiszystkiS®)] co pomnaża chw£łę Bogfi i ,‘̂ SśTej jedndezy  dV/,'fstko i w sz jr~ 
-sfliTSh z -Tego św. Kościołem, ’MŚ Z,

Z W ilna.

ni mszę „ P a s t e r s k ą 1- w  ka ted rg ff iagB tfl. O rk ies tra  w ykonała  „Pa* 
s terkę  S c j i iderm ayera ,-1 pódSzas ofiarowania ,.J.)udy‘ — utw ór jak ie g o ś  kompo- 
z y t ^ a  z pó iz ą tk u  kgjo wieku. Na Ju trzn ię  śp iew an a  psalm y, ale tue te, które 
najląj®. .Słójnj n,ig słyszałem w yraźn ie  w szystk ich , JoBrópz poezątkpwTOi i pewrfftffo 
muzyczu,ęg.O f i j^ ^ s u ,  k iikakroć pow tarzanego pod słowa: „in ca thedra  pesk lenc iac .11 
Mimowolnie- poijj-jrś|ałem: p fpw ęl^w a muzyczna . .pest i len tia!-1 Albo jeszezę  cie­
kaw szy  pftsł.y.sząłęm kawałek: solo śp iewa sopran, potem w ystępu je  ftliór, powtarza " 
j ą o  16 razy  Amen, przez fjt> taktów.

Zm arł rządzący  naszej d ,®cezyr ks. Biskup L. Z d an o w icz. Testam entem  
przekaWałt-ks^łr^ttd.OOOi lis. M am y. nadzieję, że y ojiac ży woniej kw esty  i S j r f P y .  
Szanowna K ap itu łą  W i l o ^ g a  p rzy śp ieszy  zabezpieczenie muzyków i śpiewaków.
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p o lK ra ją c y c h  Kj- 8 rs. miesięcznie. Potrze-'pa również l i tu rg icznych ,  b o n a
pu lp i tach  widziałerti Antyfdńai;}re i inne księgi z epoki u padku  śp iew u  li turgicznego, 
W  Kownie, tókly CSTOaffodniojsjflj P a s te rz  sjirbwadżił wszystkrateksięgi '/ :1 reforma 
ugrun to w ała  się szybko w katedrze. Obyż i u ntffi przygotowano lWehlej g ru n t  dla 
óbzeki wanogo nowego Pasterzą!

IJowiedziałeni siół iż pew ien  młody Mkigi promertor reformy w pjiei‘w szyeh  la ­
tach  kap łańs tw a ,  zmienił swój pogM<l i zBidra d ru ż y n ę  wioSniaeziBjJdla -itrkidgfrj, 
k tóra  niezawodnie w prowadzi świiwtówftM na. chór. A i re p e r tu a r  pofltfbno nie p o ­
c iesza jący .  Lepiej się w czas cmfiiącMbo poeóż potem, gdy stanowezpt nas tąp i zmią- 

" j *  ru jn o w ać  n ieuży teczną  piiftce? Mimo woli ja ,  luli A l legretto ,  z p u n k tu  oBd- 
w ą z k u  lifAlziertiy musieli zępsmutkiem zaznaczyć  li iew łaśeiw ośćflS to . w ierzcie  mi, 
nie  jest. nam przy jem nie . Dla 'RedakejH tw praw dziw ie  szczćś liwa chwila ,  gfly 
nió'że dopisać:*5;$zc2p)ć R oż.iU H

W  p ra s ta ry m  k o c io łk u  św. Mikołaja odby^k się 6 g r .  u r i? ćz y s to |ś^Ś p iew a ł  
chór św ięto jański dosyć mlatnie, zwłaszczta na Otfertorium „Pieś-Ti S ycy li jsk ich  że­
g l a r z y ^ ) .

Podczas mszy^TRoime" wa. w szys tk ich  praw ie  kościołach g ra ły  po dawnemu 
zbiorowo ork ies try .  CżStsby" ju ż  zabronić  to korporantom. W  w g jS lc H B o n if r a -  
te rak im  proboszcz z B r o n i ł  s tanowczo wytaajmować jak ą k o lw ie k  orkiestrę .  Ale 
l ipami m uzycy  ł r lH l i  na eliór i urządzili  tak i  koiji 'adarnf Iżd M W fo d aM u B lo n y  był 
po Gloria odwrócić się ud o łta rza  i powiedziet': „U sfapeie  z chóru, bo mszy międl 
me m ogó.“ Dopiero taki arguiifieńf źinusił o rk iestrę  u s tąp ić  m i e ^ p ^ r g a n i ś c i e .

Rubato,

Z  W ilna .
łjU wsi m y ś lą  lub z aczyn a ją  k rzą ta r iB E  ękołp n a p raw y  ry tu  i cltórai. W  Me- 

jffiasu ks.. proboszcz troszczy się o p r^yspoS jb ien ie  dr-ganisty do prow adzenia  chóru 
i zhchow ąn ią  ruchom ych  mszy św. W  Sokółce, w Sjtelfej Woli, w7 Kuźnicy

jfcr,imdz.fcgub.) i innych  paraf iach tej^e guli. eaS n ią  s ta ran ia ,  by refo tmę up raw iać  ze 
zdo lrm ni i zną iąaym i rzecz organ istam i. Coraz więcej n il f ty lkp  li jako  k ry ty k  
nm zyęzny  i korjmp., lecz jako  elirześoiiwiiu-katolik c iS z ę  s a m  s y m p t o m w w  na 

B£fiXc. z w ł a s ^ z a  E m ,  g d z i^ m e ^ ib ie g a ją  o palmę p-r/.udownietwa przykładem . Ten 
ruch ^npstrzągani na wsi — gdzie o.Łsgjiie war.unki są  iSotniw u trudnione z powodu 
zlyeh organów,, s łabych  .organistów i t. p. Oto je d n a  z przymzyn, dla której fcsgśoiej 
i z naciskiem, a l u a r a z w  mimowolną goYycz,a mówiłem o 'wileńskich kościtflBh. 
jako  o lepiej uposażonych i m ających  w ię R j  danych do p rędszych  zmian. Każdy 
wszelako prom yk ja śn ie j szy  nie by! p rzezęm m ejpo in i i i ie ty ,  c3$»jo p isałem o ka- 

E d r z e ,  czy to o św ie to jańsk im oehórze , chociaż, n i eJEefy ! Ę  t ro n y p  o t k u i ę |c  więcej 
p am ię ta ły  naganę, niż sy m p a ty czn ą  odezwę. M nie jsza  o to! Chodzi mi o prawdę 
bezstronną i o zasadę, wiąp w imię takowej znów wj tm tga,m maleńkie zapytan ie .  
Dla r B )  w kościele św. Jakóba  w W iln ie  nowo-nformowany clióij śp iew a rze- 

Łzy, kimdolfie i niekośeielue?. Drhg.ie pyta.iije wjmiej drażliwe...  ffreeli mi w i |c  
w yb aczy  ten, klopsie  poczuw a do w iny. Kie,dyśrprg&n i s ta  w ykonyA kł znńleńne 
części mszy, c o  spełn ia ł  3'oskonale jako  ' w ykwalifikowany orgW fsta .  Obecnie 
nie w ykonyw uje . Na me zap y ta n ie  odpowiedział, żo... s a b m iio w  w d  wypi&ediĘ& 
m nuch'(n). Bardzo m iE ię  ssmiTtno 'zrobiło, że na  świeeie ludzie, widocznie, wie- 
Fej lubią  iść  za p rądem l f f l r n n S n iż  za pi^ekpuanifem R z y m irc z y n n ie , ktiiry póki 
p rzem ówił mmoilfmaKc//cz:muU ( s tosu jąc  się do okolieznęsci) nie zaś ■śiW&rme na- 
kasu.' (Co niezawotlhie z czasem hastfflbi-ML Żi/c^en$  Rzymu, zdaniem m ójam ^za-  
w iera  rajS*®]) rodzaju  i nakuz. (ffi zeń płynie ,  to d la^ lobra  i zbudow ania  .wier­
nych, trzęba itfiacfełiHuiej torować' mu przygotowaw cze drogi, nie zaś -miHehać,
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og ląda jąc  się na innych. - Mam nadzieję. (Ł<^moje zapy tan ie  będzi^uwzgdędnione, 
i uznane, za. s łuszne  Wiem wszy,sfKie w arunki.  ydzte, co i kie Ha j e s t  możobne 
i niemożebne. W d a n y m  w ypadku , v, idaąe na chórze. ntezoj orf) tul i,$CQl>regoH>v-
ę/ap,isłę, sądzę, żif żadnych niema powodów cl o nśiim yiiia ~J:eni>, co, było na dobre;} 
drodze.

Chór s e m in ^ y j s k i  uczyn ił  i ę s z e z J  krok naprzód, Młodzi lewici um ie ją  4 
nis^e: & iho |p ji  (fV-dunj. 2Eąw ci& z. i I l a m m ą T g )  na pulpicie. P rzep isy  ru b ry -  
^H?.zne ju ż  oddaw na sąrzniffl}  gorl iw ym  alumnom, k tórzy  nielHwem, po w yśw ie­
c e n iu  dalej popzną krzewię! to, clL należy  i l o i s t o t  j l n a p ł y w y  śpiewu na chórze 
j p rz y  o łtarzu  Alle/jretto.

Z K azani.
Chór Biazański o k tórym  pisałem w zeszłym roku liieB B Źyhiuie. Ma byjć 

njąjjawem drugi .  S z c z e re ą ^ a d z im y  i nijjjny n a d l e j ę ,  że od podstaw  zaczną  ku- 
ej* re n e r tu ą rn  rzeSSy kościelne. Kiecih .śpiOw św ięty  k ra ;w i się co n a j ­

dalej, aż hen za Moskw ę i \Vl>Kę. S.aratole, są s iad u jąc y  z K azanią  ni(«?«.wie.]e 
u ł a t w i i S  hzac.hęoić p rzykładem .

Szczegóły o B iazani i n iektórych innych m iastach  rosy jsk ich  podamy 
wkrótce. ' 'Atthfretfo.

Z Teodozyi.
Z iu iey ą ty w y  naszego Proboszcza.. k.s. Dziekana Saparowa.. u tw orzy ł sie 

p rzy  tu t ł j s z y m  kościele chór am atorski ,  złożony z 10 M&ób miejscowej in te li­
g e n c j i ,  k tó ry  podczas św ią t  Bożego Narodzenia wykonał n as tęp u jące  kom pozyc je :  
msze p. tM M asś '1  tff SH.j M ary Ma,gdalen“ T u rn e r ’J h  na i mięs"zi g-losy^ nakład 
Mfór/sa C ary  w Londyiłje, motet r O-ibonefcFedii‘‘ P a le s t ry n y ,  4  mięsz. gł. , „>U sa- 

lu taris*1 ze taszy'feodcona, kolęd'a>‘po«franeusku i kolęda polska, „ ( i d y l l ę  C hrystus  
rodzi.“ WynaB®onal ko m po zyc je  były  też"*wykonane na Nowy. Bok i^święto 
Trzdfeh Eróli ,  .oprócz tego w ostatnie, św ię ty 'by łt  wykonany duet: „ « e  v e ru m “ 
Mesęadantego.ltOałośa mszy T u rn o r ’a j e s t  śl iczna  i n ie trudna,  choć w wielu m ie j­
scach s ą B u g i .  IiyriS; i ( lloria ' j e s t  niezrównane! S ty l  tty ,mszy. j e s t  poważny, 
kóścfelny, SlaigIJafiz.ehihy 1 i zachw yceni tym utworem i .p wykonawcach odzywali 
się z uznaniem i wdzięcznością. Można się ąpodziować, że m sza  T u rn e r ’a bę­
dzie długo w ykonyw aną  na chórze n&ssegj) kościoła. Sztfflógólnie wyróżni u-ły się 
głosy  amatorek: pani B e i t re n  i B S m y  Wołk Łanię.wskiej.  r ó w n i e j  p. J3»rtrena. 
Chórem dyrygow ał pJ Bouseing. Z yezyćby  należało, by am atorzy  edę.śćiej zbie­
rali sjęBna p róby  i w ykonania ,  ponieważ w zwykłe»«lie(lzieiet śpiewąjąitylkTi dw ią  
s io s try  p ann y  Babajeff, msze n ie liP irg iezuą . bo z n iecałym tekstem.

O innych chórach kośeiofow T a u ry d y  n ie 'w ie le1 ntoóę SłOwiildzkm, gdyż ifie 
mogłem w żaden sposób zebrać pew niejszych  wiadomości. Wiem tylko, że w S ym ­
feropolu is tn ie je  ehóY, przy tam te jszym  ktiscłeTe, złocony z dzieci szkolnych. 
W  KijJrczy tfteyiia  ■żtulnefó chóru. Jako dowód, o ile infie narody d b a ją  o mu­
zykę i śp iew  kościelny, jest. p rzyk ładem  tiJłejswi g r e c k a  'Cer kie wy która  na chór 
swój, złuzprfy Ja 20 k ilku  osób, w ydaje  rojSjnie 12 tys ięąy  rubli.

F r. K u lesza  K am iush i o rganista .

-3-
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Odpowiedzi Redakcyi>

Szt ks. kanonik Ckerwhlski w Petersihinju. Pow tórn ie  p rzes ia l iśm y . R ac h u ­
nek podany w „iSp. IG '

iSg. k.i. Swik-iiiki/i w Poniem tm /u. W szys tko  zUkijergrę j e s t  w plłząffku . P r a w ­
da? Do liynmów najlerpsffe j e s t  (Awipsi/amm Aatiphimterii et BrzpiaYti, eio też zdleci- 
l iśm y wysłać.

ćfe. ks. W yporski w KitrozWęliac.h. P rzes tano . Bei niedokładnośoi, na razie, 
trudno by się obyło. I) z i ę k u j  ę m y fcSJż 3’ 6 z e 11 i a .

Sz. k j .  Kością w  W y s ła ła  k s ięgarn ia^  Zwłoka n a s tąp i ła  nie dla
tego, by b y ło z a m a łó  pieniędzy, lecz dla tego, na sk ładzie  u siebie j j łśp iew niku  
P l “ nie mamy. ’’

Sn. ks. W oŚlU  to P a rk o w ie , \v> BęĘ.in‘abii. P rzes ła l iśm y  wszystko za"  za li­
czeniem pocztowem. Owszem ja k ie  [tylko lSz1. ks. Bótirodzioj n isS i  mi ™ zeoh^c, 
prześlem y.

S e . ks^t A . A n d rze j ij iem ky to  KoiOstanUfn.amak E r
S e  lęs, T i. Wójcik. 10 Oletszreie.
S z . ks. Zm arzlilc w Nrwee.
Se. ks. K ra jew sk i w Sinirzew ie.
<SJ." fej. T o M f J  KnlStgsa WiliuiifiSftoie. a i l0 ‘

• S e . ks. Th^. JSziiłc w Koniecpolu .
Sz. ks. J!L B r n m k  w P rm a a h .^
S s . ks. B ron isław  Ostrzycki,

S z . ks. W. Itrayuniew iez an ..Łneku. AAdroŚ zmieniony i powtórnie wysiano. 
Gdyby Sz. ks. Dobrodziej w wolnych chwilacdi zechcia ł z aj rzec do biblioteki ka­

te d ra ln e j  i do arch iw um  kapitulncnso'.1, Prawdopodol>nie.'idużo .cannycii rzeczy leży 
tam w •zapomnieniu A ja k  to p rzy jem nie  czy tać  dzieje s tare ,  które o W łocławku 
kreśl: przew iel ibny  k"s. Prałat?G hodyński; prawda?'

’ ‘‘v5k’. k £  W . Twanowshi w OMteitHe. Odpowiedź nav„ R z y m “ Zoli wylsyłamy. 
Dziękujtlmy zaiKtSinięć.

<SW kss. 'STiehSfilSi-h’ *ft-l<ł£i)kiteh. R fbu la rn ie  w y sy ła l iśm y .
ks. F . M iku h k i w? W idawie. N umer, o k tórym Sz. ksiądz  Proboszcz

w zm iankow ał w l i ^ i e ,  .p rzes łany. Dziękujemy.
: ,.551 ks. S b ą h g fh i .  Z ą d a n ia i.speł(iiioao.

Pi‘jtewicl.ebn'1 K&inm Kohttnha Gabriel 'w&JjWtft-ąie. Zam iast  nut, po drugim 
oiKemplarzią  w yślem y  eałe mązi.'-. Dobrze? W szak  to w szystko j e d n d J  Przp^yjać 
zą ^  nuty oddzielni,e m yś le l ibyśm y niektóre num ery  bez nu t mieć na składzie. 
W szakże; spraw dzi my.

Sx. 1 ^ , ^ , 1 ’hierff w fymrcj I j^ y c y . AdreS ])Opr,awiony.
Se. /Si S t. Ghitilziaki w  Kojdawmie-. Wszysifco, .-o co Sz. ks. Proboszsjaprtpłil 

p rzes iała  k s ięgarn ia  G ebethnera  i Wolffa. Głosy do .mszy ks. W alczyńsk iego  i ks. 
Moszyńskiego u każą  się w przyszłości .  Za, „Szczęść Boże" uprzejm jjj^ lziękujem y.

Sz. /:s.( F rl Koperski w m A ttnra t. „ R ^ n i k ” w y s łany .  W ybór prelurlyyj i co 
do ilości i to  do jakośc i zna jdu je  się w ^H andbucb  filr O rg a n ifB n "  Kothego. Za 
ż jleż ? 11 n r  11 p r z e j  n 1 i e d z i ę k u j ein y .

Se. ks. T/n. OtndH-i w GrOi;zh:rwie. MszOy przesłane. Go do k ry tyk i  owych
kompw.ycyj ju ż  chyba  nic  dodawać nie potrzeba. P ra c y  nad chórem Boże do­
pomagaj.



Ś P I E W  k O S  c ■[ E L X Y. •85

Sz. ks: A . R a k/Anki-, tr Roczniki '1 jirięęsłąne. 2!&v 'życzenia
ilprzojmie tlżiękujejny: , i

S z . ks. A . D alhikieidkz >f Jnchnoircu. Czy woliĄ) j e s t  śpiowtU5 jgmliicyę z o R y  
■neni; ąó, ja k  u trzy m u je  S-z. H .  Proboszez, j e s t  bardzo ład ne ,— niejśmiejny- kategm- 
riyęzuie odpowiedzieć. Są, bowiem kra ję ,  j a k  A m e ry lp m ^ d z ie  josdL zw ycza j akom 
pauii)w®uq,(Jdo p re jący i  i Singiau burger,} w ytla jąe  szkolę na harnioninm, jiodaf mię­
dzy innemi, jako.rjj.poz potrzebną d la  o rgan is ty  akom paniam ent dQ,prg£wyi. ,0cMe 
je&t zw yczaj p raw ny , mroźna to ł t t y a w a ć .  .Zsrfecamy w takim raz ię  llannp.uium - 
<Bcliule“ S ingenbergera .  W p r o Ł d z a ć  zw y cza ju  nie można. rT asys^ehór m oie  
śpję.iyąp, lub. tijż, inn^  motety o ujega P. J ęzu sa  podo^jS  gdy  ksiądz, jeże li  j e s t  
tylko sam, «5_yta takow ą. Jeżeli idzie o w,skażanie komuby Sz. ks. Proboszcz 
mógł p rzekazyw ać ,  rnyni z wdzięcznością  p rzy jm iem y.

fis. ks. A . Su la ty /jsk i w ŻohiU kv. Tak, rzeczy wiście zostało ad o u regu lo ­
w ania .  Dziękujemy.,

giuS ć ., ks. lun . BednarsM  w }Vąwrzeńpzyr.ach. „.Roczniki“3  „Lourde&^j w ysłane . 
Milodycf z wdzięcznością  p rzy ję l iśm y . Niebawem będzie gotowe. K sięgarn ia  
G ebethn tSaJ i  Wolffa prześ le  dwie msz™ żałobne n a ’" o M ry  glosy. W it ta  cip. 35 
i S t e i n a  op. 11. Zalfl” my pieśni do S tacyi K rz /żow yeli  v!P rece^  Sfationnm 
(P ru c is“ na 4  gł. m ieszane W it ta  bp. SfSa. Pziękujeli iy . "••• i% t i p  ■

I . [
- W o h/ni ttkow i. J  a k 11 aj zupełniej s łuszne  uwagi.  Z k o 111 p o z y  to rów. k tó r z y  by 

p rzypad li  sz, ks. Dobimdziejow i do gijsru, za lecam y Minerer: Missa in bon. 
S. Tbomae, Missa in bon. S. /a e e i l i a e .  M isś \« in  bon. S. .paroli BoromaPi i inni{: 
nadto W itta. Missa in boni S. Izucisffl S. Francisc i  i t. d.;F^xhler/t> Missa „§adve 
R ę g iu a “ . Są to m2Se cz to . im kśow e. Z dwugłbśowyeli zaleeaTny H allera ,  Ja~ 
spersa ,  z jodnogłowyeb Jhm era , EdimlmfeJh. Hycli ostatnich kompozycji* z n a j ­
dzie sz. k.S. Proboszcz w  Przew odniku  w wyborze dzieł “muzyki kościelnej z roku 
ubiegłego, w ^ j n ć w i e  K o ls ie ln y m 11. Dziękujemy.

Sz. A:.?. A . BhidzW ńki w f&rmfwmie. Zdaję się najlepiej podać oglpszenio. 
Offertoria ma 4 gł. męskie, w raz zwinnymi utworam i pomieszczone są  w Cantas* 
S a ć r i11 W it ta  op. 5, w trzech sekeysum. D ziękujem y.

Sz_. k s I Jem  Ż a k  iv Wojkąwie, W ysłane .
<Ste. ks. Wiadj)slceu> Afelcher w Poniatowie. Dziękujemy uprzejmie za słowa 

życzliwe i rozszerzanie, pis imr naszego. (my ty lk b  ze skutkiem dobrym.

Pe.zewief.elma P rzełażona S J s tr  M iłosierdziu w P m ninati, w iw . Jizcefu. 
U przejm ie  d z i ę k u j e ^ *  za wyrzitiłżóną nam p rzys ługę .  Is totnie  od -p. L. należy 

I l e  l i  111. P ra ,g ra l ib yśm y  n&ieć notatkę ofśoiewaeh u św. Józefai tam j u.ż\tak ld -  
dawna^wuducliu kościelnym prow adzonych. 1

-r S S  ks K  M ax. Odpowiedz daliśńnw piśmienną. K andyda t j e s t"  ze wHżech 
miar ł| ś id n y 'p o c h w a ły .  U czestn iczy ł n'st’ kursach  organ, w W arszaw ie . ' ’

S z . ks. P ucha lsk iĘ j  Dąbrówce, ,Owszem. cena taksi j a k  na m ie jscu . .Wy­
s ła l i śm y  “łća 'zaliczeniem pacżtOwem. Dziękujemy.

: S z . ks. Jan  Duniczhis w  Pm-ytem. W y s ła tS n ł“  MssST w zmiankow ane dla 
dla. czyte ln ików  „Sp. K .“ są  znajome.

P .  Gustaw JIraM ą P later w Ckełwanaeh. Potfojme czyny zdaisiłane dla 
chw ały  Bożej p rzew ażą,,Szale .  sjirawiedliwrijci na korzyść jm nS  hrahiego. Jcff i  
trgska  o w zniesienie  św ią ty n i  P a n u  N ajw yższem u nie o g ran icza ła  się 11 tylko 
na miirach. diak... śjiiew kościelny  w kościele,— to najokazalszy^Sposób chwalenia 
Boga. Dziękujemy niezmiernie -z,a słowni życz l iw e .  tm le c H iy  „'Śpiew Kościelnjł11' 
pamięoi Jego LIrabioiwskiej Mości,
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P. K iflakoinski 'tt? Janowie. Może. jłbźniej.
Je:W i\z  prenmnerłko.rówl1 Dziękujemy. .)aknajwięCdjY'1"-
P. StępM ski u' Pełehętmifth. Oompendmin tr ra ł iu a l i s  i dCmditnćyeW^cIiildk- 

ntfchta pj-zesłane. *B*g#l' dzięki, że chór ętudi pięknie się rozw ija ,  B pstt i idow ód 
gcirli\P®ł->t’i pana.

P. Ttffausz&wicisV -jDdtyltci&ffitrKiify. Pźesfeliśifty za za liczeniem  poczfowem. 
P. J. Hffrnik W Ihtwie. Nie. nić' lópiej. Offertona ' '•kaloeiliśmy w ys tać  

Mayera. Mszy specyadnMhYia W ?elką 'Sdhoty?, na W ielkanoc lub na P o s t  niema. 
Msza 'odp.i‘aw ia  się zaw szę*jednakow o. OrgamistrtPnie po trzebuj^1 s ta łych  t;zęś'ei 
wciłtż zmieniać. 1 ' ■ '

P. rAimmlca \\'fześvLk<< te W a& O w ie. W szy s tk o  przes iane  pod łaskaw ie  
w skazanym  ad resem .

P. J a n , Podhorecki w LuAzfiju, Dobrze. C z y s tk o  w ysłana.
P . Jan  Jankow ski w G ecttehukii. W y s łan e  msze i prcdudya. .leżeli za z a ­

liczeniem puczt-owem .HięrwYSyła to trsemd d o p łac i  o 110 lub wiefftij kopiarek. 
K urs  m arek j e s t  rozm aity. Księgarze, ł i e z f f i ie c o  wyżej od kursu .  Boże dopomagaj.

P. L . , Pi/Ąipjtshi y& Jffl& dm lfnm ripifyZ' NitójJdłuet) będzię, i sz. pan  zado- 
wolony.y Ńmles^aną szjęołę^z odnOsiiemi jadn-ptacyaini p rześ lem y. Dziękujemy,

P. A . & y m id ik i w  .Świe<$e£/p>i$ie. .V 12 gotowy. L istu  z zap y tan iam i nie 
odebraliśm y, dla te ro  teiBi odpowiedzi na nie d a 9 n i e  możemy. P ros im y  odnale* 
zionę ,.LiUcra.“. p rzes łać  nie ]3Lzepisnjac, tylko tak  j a k  pali odnalazł.  Koszta 
p rzesy łk i można p o t r ą c ić ,  sobie p rzy  p p es ła i i i t i  p renum era ty .  P ros im y 1 w szystko  
p r z e j r z a ł  Oprócz, w zm iankow anych s ta ry ch  k s lag  pędzie można i inne odnałeść. 
Dziękujemy.

P. S i n  Stiduwfri w P ew em ie. o j  M irL  
P. .U w n y  >w jJąMac.h. \
P. K tis. DiutuMild w -Łonjewif ,
P . Celeierosld. w Wojeieizhoime.
P . WoM leiushi.
P. Rybka w Radzym inie.
P. P aw eł Letnięszek  He H ió ^ ^w ea eh .
P. Ja n  iCfedfilaiie hv Zaldbilowie.
P . M . Wypyćkawskfi w  KrośnitnoićCioh..
P. J . Ł u k a b z e w w  uh R'Mnicy.
P . W lAd. JRaezorelmwiSieiinicy.
P. P 'f. Kidesga, K am ińnki w Teodązy/. Owszem. §zko(la„jźq |i ;ak późno.
P. Józi/i Grzesiuk, w  CrfYelku. ' J&" 8żby}-.wysłanym bo o takowy pan 'pTosiił. 

K s ię g a m i za lec iliśm y rs. 3 z rach u n k u  w ykreśl ić ,  resz tę  zaś p rzes łać  za za l i ­
c ze n ie m  pocztowejm. Pudsimy upomnieć się o rachunek.

P. Ł ubuzińsk i w. K u p io ry ^ p ie w u  z roku ubiegłego wyśd&ne,
P. Ityharski ui J jp h m m .  Wfiśy^ąmy, z $» 1. W  każdym numerze sa nuty . 
Parafianie z W iatki. P je k n y  p rzy k ład  daj^gie panp.wi(ę .d ła  drugdoh, dba jąc  

o oz^lobę. domu Bożego przez śpipw kościelny. W y s ła l i śm y  za zaBczkąTpęcztową, 
na imię skIks*. Prńl:im|zeza. D e k u j e m y .

r[. I%ł. M a jeM M  we W-ludik.awkazie. Yie o trzym aliśm y  ani zaw iadom ie­
n ia  o cbecu dalszego p renum erow ania , ani też listu  pieniężnego', li ik jnipgliśniy 
przeto. w W sła ć  na cliybii trali ł.  T e ra z 1 Wysłaliśmy. P ros im y o",sprawdzenie na 
poczcie. *ezy p t e i p l Z e  w ys łan e  były.

P .  Anęlrżjtfemski w  StewąLpch. By-{o, w y m f f i e  w szystko regula rn ie .  P ow tór­
ni*} w ysła l iśm y,

W sZystko pł'żesła‘iie.
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P . S tan isław  J&s^ftski w%Jjt>recku. L ię i |  pańsk i i odiuwyńlź pomieści m.y 
w m im o m 1- przy^złypi.  ^

P .  MochwAskprw ipielączy. Dziękujemy-. Pomieścimy, tytko niaęp później; 
W ysłane .  - i ■

P i B Ś m ^e iĄ kw G l GryłyMie. ,-Śpiew K .;l w ys łan y .  Pros im y tiardzo' podczas 
k ursdw  organistiuffikieh o-«ruzsz.ej^fenie go pomiędzy kolegami, Dzieł* dostarczyć 
możdl każda ks ięgarn ia .  Za p rzy rzeczoną  kuUjspondencye datekujoii jSB

P .  K. Bam pariski u* Oiechaiimeie. Za .przesłania koij«sponder(.c.yę dziękujemy. 
P r o s r n r ^  jiorozumieó się z l iow o-przybyłym  księdzem,,.;6ą,, do, kursów org an i­
s towskich. [

P . J  dłfodroyć. Korycinie, k to  zna  dobrze o rg a n i s tk i  w Buzesciu, nie 
Będzie go tak  potępia ł j a k  pan to czyni,  w liście p i j a n y m  do niego. List.*ten za­
chowamy na przyszłoś1̂ . Ludziom \ t i i l e  trgplfói w ybaczać ,  k ip , , jeden  myśli ,  że 
gan iąc  drugiego, siebie pTzez to lśbw ali ,  gily tymozasem łagińskie  p rzys łow ie  i na- 

Tmei opiewa. Z mądróśei nie, uczynił  fego. Napewiro! Do ks. proboszcza nie 
w ys ła l iśm y  listu , bo, nie tylko, że nie, mam y pan u  nic do za rzu fęn ia ,  lecz jeszcze  
wEsle możinsby dobrego -o- panu po w iw z i^ć .  Odpowiedź tę p ros jm y  swemu k.s. 
Proboczczowi pokazać ,  a zd il ję ls ię ,  n ieporozum ienió jzn ikn ie .

P .  K otliński w Weerniejoicie. Można o p ra w ia j1 A? 1 w y s iany .
P .  Jó ze f P ien ińsk i w 'Mieniu. Świadectwo o trzy m a  pan  ,rza pośrednic tw em  

ks. kapelana . '
P. M arcin 'GieJ&yAśĄi w  BiaĄkmie.. P rzes ła l iśm y  i „Spiow ;K.’1 i B o czn ik ” 

za, zaliczeniem pocztowem.
P .  BMakOmski. P ros im y  o ądyos dokładny i v y raźn y .
P .  P m ń a to w sk in ^ B k & le j. Organum Comitans do „fi^atluale R om anum ” 

i rszeŚ& m szy p rzes ła ła  ks ięga rn ia .
P . P io tr JlmnanowslcSiW W arszajm ę. P roszę  zgłosić ‘się do ks. Moszyń­

skiego. Dowie się p i  o dobrej posadzie w Rosyi.
P .  KróffUeowuki^ftGraV&v2e. Odpowiedź w JSWii 1 i 2 "w ystare .ay . -@'o do 

„Podręcznika, dla o rgan is tów ",  jeżelifflfąk odważny, niech w ydaje .  K ry tyk a  nie 
p.rzepu|c.i żłSgo.

P .  Borecki w P 'ereslezynie. \ i 6  nie szkodzi. N a przyszłoSo pros imy za- 
wiaflpmiinl by „.Śpiew K ó ś c i e l n . y ^ a u l a r i u e  mógł być wysypanym.

P . P r\ t t n'(hviecki 'te ■Pękffisfcu. Pryeslłane zostało w swoim" c z a s i e . j
\P . M. Paazys w Zam ąfyńt. Ju ż  do tego czasu w szystko  zappwne doręczone 

z (/stało.
P .  B ron isław  Haryeh, y> Kązjrriąępeu. Słiczne. w szystko . 4ecbiie."pan prze­

rzuc ić  w szy s tk ie  książki i pap ie ry ,  mo-żciy s i ę E ó j o z  mitr-znalazło. Jeżeliby  
n u ty  .były p isaiję s ta rym  spgsobem i nie mógłby pan dojść c.oH Oznaczają, p ro­
sim y do nas odesfacl Koszta przesy łk i zwrócimy. Dziękujemy.

P .  J. <Ąięilejjco'IjinKCHow. T ak  wypadło. L iczy liśm y, ż;e ci TKuni IJSlii 
prenunig,retorowie, U ln i^ ^ a e i i ie .  przeto w dalszym  c iąga  niszy nie stanowi dla 
nieb żadnej trudności.  Zdaję nain się, że n ik t  nie  żałuje, gdy  nabędzie i  z p ierw- 
sżego"fdku  ®J*iew Koście! n y '1.

P. Jakubow ski Wi Saw ii/ąuih.‘ Śpiew K ościelny * powtórnie w ysiany. Mszę
ku Czci św. Józefa, przez Łs. feur^yńskiogoli prześle  księgarnia .

P .  A imdk-maski w ' P io trk m ir$  Można. ł
,P. W ójcik iv K iidrąM u . Bogu dzięki,1 że tak piękne owoce pan zbierasz

z p racy  swojej . Dziękujemy.
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P. FuJ/ri/chi io Ftrpnież W yslatoIwszfęstko k s ię g a rn ia . ’
V. J ó ze f Jtojidm eSki u: Bąenyiit. Chór złażony z dziewcząt może w ykony­

wać ś p i e w y 1 w Wielkim Tygodniu , lćez tak  £Ó trzoha' ustaw ić , hy kol»f8ty nil 
Ity-ly widzialne. na k d lf f i le .  Msza S ch w e i tze ra  jes tfkośeicdna.  l ie j ie r taa r  pana  
bdgat.y. W  R aciążu  w sźys tko*z a s łu g u je  na pujjhw&łę, n a w e t  i p. oygwiis^ą.

P . WttnPrtipcilii, fik Kankazirp Kompozycy-eJ o które pan prosił,
zlepiliśm y prziłSłatS księguuun •'(TMmthuera i ? <0 by ■'gorliwość w zaprowra-
(Izefnin ś p i e w u  li turg ipenego  nigkly.aiie us taw a ła .  • >*«rta

■ P . Flćnfytm 'IL&r&zamP&ki :*r • JtmefnnieTJlł Dziękujemy.
P. B ron isław  N itecki w K w r im . W  ohec l i s tów , które* w drodze.' się 

m inęły ,— co I robić,  nie wiamy. Św iadectw a wy.słkue. ■ fizy potrzebne drugie?
P. J ó ze f Rnmn.clii w Uodipiiach.
P . P. LeiiitiiiiloiStJci. te PrzeJóJn.
P. K . ŻnV  u; Reiuir/ole.
P . W. óladiiiszęggćK w Łodei.
P . A .  PęBM rski w GlwUdzit." Wyrilarie.
P . A . Szelech w OlchmĄki.
P , W l. SuphnrćfM  w  Szattf/karh.
/ ’. /'óinąsw Żehrowsfłi w (Jszmkinr&rP
P . F r. Qiesio Ikie.wicz ?<; Rososzyoy.,
I \  -Łtibentowicz utpKore.zewie. "Ciekawy szczegół z ku rsów , podany przftK 

p a n a ,  nie. bęclzid, zdaję. Sie, ods trasza ł .od przyliyeik ną  k u rsa  dwutygodniowe. 
l’an w ydał rs.ł  i>/), inny  z a l  H o T i  byli i tacy , T o  i 40  rubli wydali,  i i  p r a w ­
dzie na org^ftnigtowskifil j a k  dziś , u trzym anie , jp s t tb  nieco z& wysoki jednorazow y 
wydatek  ale Jgż 'ko rzyśc i  są1 nidmałe. W tym rfflu  k u r s a  u rząd z im y  w Lipcu. 
Zdaję'‘Wię, że t f s z / ś e y  liędą w tym 'Czasie wolni.  < i

\\ryd;nvca i i^a  Keijakioia ks. dr. Teofil Kowalski.

IpyłUBOJieiit) Hemtypwio. yllapuiuuaiP i i  a p rą  1892 ru ja .

O G I . O S Z E . f l l  A.
D oda M c p u l  oioi/ do „ S p w /m  K ościelnego ''’ to X .  2  r . />., s/anó/ot 

\t.fdszy mety *M szy, k it ct& i Pśhiipok. Poez. X .  *M. P ., k o n fflo zy ty i  p |  
Deo/ut Moczy//.slciego^ na d n a  g /o s y  ró to n ę jz  orgu/w m .

Z powodu lu ź n y c h  za p y ty w a ń
kony wać ich w  kościele nic można. Nic oilpowiadają bowiem w zupełności przepisom litur- 
uicznyin, a p rzy  tein strona muzyczna nie ma żadnej wartości. Nabywanie  podobnych 
koni pozy o yj jes t  bez celu i pożytku- Na zapowiedziany „Podręcznik dla organistów “ 
prosimy żadnej p rzedpłaty  naprzód nie posyłać.

Np | i p 7 n p  7 n ł n C 7 P n i a  Prenumeratorów „Śpiewu Kościelnego, podajemy do wiado- 
Ifld IluZllu ZytUoZullld  mości, że Kodak cyn Śpiewu Kościelnego w Płocku chętnie 
przyjmuje na siebie pośrednictwo w zamawianiu nut, książek, które opuściły prasę w kraju 
i za granicą.  Dość zawiadomić listownie, a wszystko może być  przesłane za zaliczeniem 
poczto woni. t

Uprasza się pp. Organistów,
u c z e s M io z ą c y c li  n a  k u r sa c h  d w u ty g o d n io w y  c li w  L is T o p a d z ie ,* ' 

o nadsyłanie adresu dokładnego.
X ie  w szy s tk im  m o g liśm y  p rza s ia ć  św w d eó tw a .
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V. P ło c k u  p rzy  ulicgj W arszaw sk ie,! wis a v is  1). T . K. '/ .
L E K A R Z -D E N T Y S T A

A .  Ż A D Z I E W I C Z
Przyjmuje  chorych codzie u nic o Każdej porze.

|||<.|<L. r lp m  R e d a k c y i  - N p m w u  Ko.ściflu<;Jfc-o“ u k a z a ł y  . s i c :  m sza ku czci św . R odziny Jezusa  
N d K fd U C lII  M a ry i i Józefa , ul«eć«n»  jh z c b  k s .  T .  K o w a U k i p t a ,  na, j m l m i  jjjJdfc r . o r g a n e m .  
C e n a  p a r t .  i  g l .  5 0  k o p . ,  i m sza ku czci św . Jana C h rzc ic ie la . i i l o / o n a  p r z e z  k C k a n c m i k a  

: P r .  W a U z j  ń s k i e g o ,  n a  t r z y  rfimmlc Kjjo.sy "ttRSKu * j n j r t .  4 0  k o p .

W   ~ — --------- :-----------------. ^ ----------------

H e n r y k  M a k o w s k f

X(tyczyciel sżko iy  (Jryu/iisló/isk/ij to WarszatfĄe  
u d z ie la  le k c y j m uzyki te o ry i. g ry  na fo r te p ia n ie  i o rganach  i śpiew u kościelnego

Przysposabia do wyższej szkoły  muzyki koscieliłoj > 
w Rrtjtysbo.nie.

A d r e s :  n i J  O ł i . r m . i e l n . a .  S T .

2 3 g rz y s t m . j ą , c y  o d  l S 6 e  r .

Sk lep  w y ro b ó w  T a b a c z n y c h  i G a la n te ry jn y c h
Antoniego Brochockiego i Syna

W  B Ł O C K U ,

u lic a  K oleg ia lna  dom W -go W u n d erlich a  Jf» 13 3 2 0 .
O trzym ał w w ielkim  wyborze transporty cygar, ty top i rity.,;

. .w lL  ZN A NE ZE SW YC H  DOBROCI wi-; ..
P o  łe c a :  i *$ygdira, jitytenie i papierosy z Fabryki 

1) Miindel i Com. w  Rydze; tytonie i papierosy z Fabryki 
2 -F B -c i I. &  A . A słan id i w  R ostow ie  nad Donem, oraz 

5 tytonie i papierosy z T abryk i ;5) Szyszm ana i su k e e^ -  
rowie D u ru ń c za  w  W iln ie, a także z Elabryki S  M. J. 
Bostanżogtlo w Mdlkwip, jak  również wielo inuye]' w y­
borowych1 Gatunków. Osobom b io rącym  to w a r  ustępuje  
się s tosow ny ra b a t. 1

B y t *  V V P * * & i f n f 0 i 7 /  B r  o c h o c k i  i  S i ; n .

GAZETft PRZEń/lYSŁOWO-RZElUllEŚLNICZA
je d y n a  p ism o  po lsk ie  pośw ięcone sp ra w o m  

rz e m ie ś ln ic z y m .
W Y C H O D Z I  C O  S O B O T Ę

Adres Redakcyi i Administracyi. W a rs z a w a , K rako w skie -P rzed m ieśc ie  6 6 .
C e n a  G a z e t y :

W  W brssaw itt: R o ę a n ie - j& l  4. P ó ł ro c z n ie  r s .  2 .  K w a r t a ln i e  rs .  1. i l i e -  
,s ie cz n ie  kop '.1 85 .

JVa Prowincyi: Rocznie r s IS  ,k. 20. Półroczirio rs . t l  k, (50. Kwart 1 k.80.
Za odnoszenie dopłaca się 5 kop, m iesifoznio,
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Literacki Przewodnik
d l a  m i ł o ś n i k ó w  M u z y k i  K o ś c i e l n e j

(w języku  niemieckiui) - ,

zastanie rozsyłanym  b e Z i i ł a t l l i f e  wszystkim zgłaszającym  się wprost 
[ do B Sgeianii i Składu mit

GEBETHNERA i W O LFFA w  W a rso w ie .
P $ £ fnW  0 '' c z y te ln y  J d lr e s .  ' '

  NB. N u ty  kościelne oblic zam y naj taniej.__________________________

MĘZKIEGO,  DAMSKIEGO i D Z I E C I N N E G O
Antoniego Sikorskiego
w  P ło cku , p rzy  ui. G rodzkie j, w  domu p. Szm id ta .
Poleca w znacznym wyborze gotowe obuwie, najrozmaitszych 
fasonów”, z najlepszych m atrrya lów  tak krajowych jak i za­
grań ie/n ycli, po cen;, eh ino/li wie. umiarkowanych. Pracując 

lat  kilka \r pierwszorzędnych linii ach W ar­
szawskich. a tak ze jako dysponent,  mi a 1 (Mn 
sposobność poznać wszelkie gaęsta, .Staraniem g' 
moim będzie również zadowolić wszelkie w y ­
macania Szanownej In te l igeneyi  miasta Płocka 
i jego okolicy.

O p u ś c i ł  p r a s ę

Socznik dla -Organistów”
i uęst! do nabycia

WE w H E j l A . i l  KSIĘGARNIACH KRAJTJ 
W zam aw ian iu  chętn ie  pośredniczy R edakcya „Ś p iew u  Kościelnego."

Cena kop. 1 0 , z  p -rzeijytka  pfcczloii it koj). 5 0 .

r
DRUKLKfN‘1 \IE.MIERAr WYSZŁY

¥ ^ Z I V R \ K  V ł \ t n V , 0 P 0 S T \ t t
opram® temat pieśri kjsjyjlnfcli przez ks. i  0,

Nabywać można u. Nicm iery. Plac W arecki M  4. Ceno 50 kop,
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Zakład W yrobów Bronzowych oraz z W szelkich Metali
Gi, ^ 0 ^ , ^ 3 S T T 0 T A 7 - X 0 2 : ^ ,

u l ic a  D Ł U G A  W» 4 3 ,  w  W arsz a w ie ,  
poloca w y ro b y  swego Zakladm a mianowicie: Żoraudole, Li cli ta r /e ,  K r /yżo ,  Lampy, p u szli i 
i k ie l ichy  ze srebra, F igury  S - ty  cii, Zachę usze., Ampułki szklane okute w brąz, Latarnie 
procesyjne, ramy do Kanonów. Wszelkie zakończenia do proporców kościelnych jako i Ce­
chowych z odpowiednio mi emblematami, wszystko z doborowego mato ry  a lu po cenie 
umiarkowanej z zastosowaniem sty lu  do całości Świątyń. Oraz przyjmuję do odnowienia i ro- 
poracyi .  Złocę w ogniu z gwarancyą;  przyjmuję stare zużyte  przedmioty, metalowe i płacę

najlepiej.

m ;

SKŁAD MEBLI
z w łasnych w yrobów

Władysława APFELBAUMA
w  ZFŁocIstju ,  ~cl1. I K o l e g i - s i l i L a , .

Posiadając reprezontneyę  wielu fabryk wyrobów meblowyf;lu jako to: Bianek, 
kap na. łóżka. Serwet, pokryć na meble, dywanów', chodników, cerat etc. etc. 
mogę śmiało cenami konkurować, ręcząc jako specyalis ta  w tej b ranży  za

dobroć towaru.
.1. W. Księżom Proboszczom polecam u siebie wyrabiane  wygodne i Ir wale 
otomany z pudlem na przechowanie rzeczy, oraz materace sprężynowe znanej 

— —  dobroci.

i
1
a

G E B E f H H E R  i W 0 Ł F S
W A R SZ A W A ,

17. IXrak.-Przcd.in.. 117.
n f ip r z  se i w k  (TKTilok otc? a B a  r m  s l i t ó v . r.

N AJW IĘKSZY W KRAJU
I

Skład Fortepianów, Fianin i Organów.

ORGANISTA kawaler, irAobrą rekom ejiHae j ą ,  piśmuanry, m ogący  
prrnimday knmeelarye, pokiafląjąey nuikyke, 

i |t)iow,'’ęos)5Hk«ie p j f f l t  mtKhiinośe n f i  Szalnczld. 1'oczl.a Kupiszki, l£o~ 
tfpSJstieHgłH),

J  ó z ę f  Z a ł u s k i
■u-lica. Grodzka, d-om. -własiŁ̂ r, w XPłooi£-u..

| j  W ^ . KK«* Proboszczom poleca Wina W wiSfekifc, Kachetyiiskie | § |  
g | i Ki-yi£i§ttie, '-zyste j w ,'stale speryalne do Msay św. f e
gi Towary kolonialne', bakalie, dęli kaloty* i tym podobne lew ary, iks
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ZAKLAO 1/1/YRbBDl/l/ KOŚCIELNYCH i SAL0N0i/VYCH.
W y k i m y w a  S i t a r z e ,  amftjriii.y, e l i r z d / e - l u i e e ,  f u r u t r o n . y  i t .  j>. C s l u t c e z u i f t  zloetnńaT m a l o ­
w a n i a ,  o r a z  ytszuI k i# ,  r r p o r a Y y ^  i i r z , e a l i n f S ó \ r  s z r y k i  k o s e k d u e j .  SK LEP z p r z e d m i o t a m i  
d e w o e y j i ) y i n i .  Jako r z e ż b ia i ^ z  n a g r o d z o n y  na \Vy«ftosj«P k p u k u r j s g w c j  p r z e z  T. Z. kgztul; 
Y i ę k n y c l i  ; p i f  r w i z ą  nitg,roiła, a j z i o c i e ,  m e d a l e m j s r e b r n y m a  l i s t e m  p o ^ I i w a i n y j i j  —

LEOPOLD BlAA)nr.MektovnlnaM 34.

W A C Ł A W  P R Z Y B Y Ł O W I C Z
ORGA-MUSTRZ

w  P ło cku , dom w ła s n y , u lic a  W ięzienna.

Buduje  O R G A N Y  n aj n o ■w  s u c h s y s tEftó w 

oraz r e s ta u r u j e  takowe, ‘Y.

C ENA  
3 0  kop.

Nakładem Redakcyi „Śpiewu Kościelnego”
o  P r S j '  IR  A P E 4 S Ę  i J E Ś T  DO N A B Y C I A  

w Redakcyi „Śpiewu Kościelnego” i we wszystkich księgarniach w kraju

Odpowiedź na Lourdes p. Zoli
przez D-ra M 0 I lC 0 q 'a

Tlom aczenie M i i a Ł Ę Ł i L .
CENA

3 0  kop.

O P ;l£ś  o I  Ł A- Ę J j  A  S :Ę i  J E S T  D O  r t^ Ą  J3 Y jS l  A 
w Redakcyi „Śpiewu Kościelnego” i we wszystkich księaarniach w kraju

Odpowiedź na Rzyn Zoli
przez D-ra IViGNCOQ’A 

CENA CENA
30 kop. T łu m a c z e n ie  A. M i l l e r a .  30 kop
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star BETJCWATIO SATCTISSIIW, (
\\ i l Ł f c J a k c y i  ^ Ś p i e w u  K o f f i i e f i i f c g ; i > ‘ i m i  E o  i i n b \ ’ f t i i s  t a b l i c o  z  S u a c z C i i i e m  m i o s i ę t r y  

i  l i n i a ł o ś , t a t n i u j  f e i i o w a « y i  X .  S a k r a m e n t u .  T a b l i c a  o p r a w i i .  d o b o w e j  k o s / l u j e  
rs. 2  kup. 5 0 . Z p i u e t y II a. xaH-.alMxoiiin.iii p t i o z t o w e m  rs. 3 kiUfS. 5 0 .

MELODYKONY
erykańskie, franciiffPi niamisckie, zbudowana sp̂ cyalni? dla użytku kościmw i kaplic, odporna na wpływ

— p o l e c a  w  - w i e l k i m  w y t o o r a e  -ssj—

W a rsza w sk i C entralni) S k ła d  F o rtep ia n ó w  i  O rganów

W a rsz a w a , M a zo w iec k a  16.
F i l i e :  Petersburg, Moskwa, Lublin. I lu s tr o w a n e  k ff ia lo ^ j b e z p ła t n ie

J |  Na zapytania liczne ogłaszamy, | |

§  żs „Ś p  i 3 w  K o ś c i e 1 n y u z roku 1896 m
m  , . / « »  7 / • *m oznu jcs.zfizc -miDi/o w He.tlaKóift. |gj»

Nadto podaie sie do fgairiej wiadomośri, mt,
<§|> ‘ " w
OT® iż p ren u m eratę  c a ło ro c zn ą  na r. b. pob ierać m ożem y za  za liczen iem  oto 
iM  pocztow em ; w y s ta rc z a  zaw iad o m ić  o tern lis to w n ie  R edakcyę  
© §  w  P łocku. ijf

P «  u-prmrKtlzgtm '/pK/tylkifiemffiiy tpndi poam ui, wfaryltoiie prenufnie- £ § l
a f e  ru /y  /« t f  bardzo tmtieione. S fb

WSZELKIE NUTY
K O Ś C I E L N E  i O R G A N O W E

polecane p riez RedaFeyę „Śpiewu KoŚci“ln ego“, posiada zawsze mi składzii 

w  11 m u s  l i !  IL O Ś C I

ŚKŁA® f i l  G£B£1W4£fcA I WOUFTA
■w W a rsz a w ie , ]g | C z y s ta  M 2.
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m u m t
<.W)

$3$4«S

E gzyB toj a c y  od 1874 ro k u

m a g a z y n  o b u w ia
M Ę S K IE G O  i DAM SKIEGO

fg J ó z e %  Z ie l iń s k ie g o  s
m
s s ł

w  P ło cku , p rzy  u licy K o l e g i a l n e j  w  domu w łasn ym , 1 1
\ i s - a - w . s  l l o t c l u  L o l s l n r . g ’0 .

_ . .  . . . 
fety ,. *&!

[HT Ln pJ Ęjpl łnrJ GTn̂ Ui pi lj}pj ErjKl Ui pj Ln pu LripJ Erfrt] Gj nJ IjTpJ Ln n-i i-n p-I Ln p-t Ln rd Lnid irt nn r̂  ln N ln pł ŁTri] Ln rń Jfp-1 In nJ ln rd JtU ńi ruin pJ [g]
iI
|  W i n c e n t e g o  K r u p i ń s k i e g o  |
i  w W arszaw ie, Nowy-Świat N “ 59, 1
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m elodykony roboty tlohwoj n jSofsekigj. K A TA L O G I bezpłatnie. d
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P R A C O W N I A  
ARTYSTYCZNO - PUZŁOTNICZA

e o b ó t  k i o ś o i e l i t t c h :

/ S a lo n o w y c h

fen
!$j

w  P ło cku, ui. G rodzka, dom W oldenberga

Posiada gptow.e ehrzoięłi iiee. jkjrątrony, staeye, 
k™yże <1 o proeysyj,  znaczny w ybór otirjvf5i>w, 
treści M i ia fc u d  j ś k  również? , i widoków, oraz 
wykonywa, uaa-zamówienia ołtańze, ambony, re-  
zuuiekcye i t. p.. a-Łtakże_ odnawia stare, po ce- 

11 ;i cli u 111 i a rk o w a ny cli.

Okazać może chlubne świadectwa z wykonanych robót.
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Fabryka Organów
B R A C I  B L O M B E R G

dawniej L. BLOM BERG i Syn
“W a r s z a w i e ,  v L lic s t  L E S 2 1 T O  J \ £  ©^Ł_

J e d y n a  i Daj w i ę k s z a  w kraju, buduj u o rgany p rz y  p o m o c y  motoru i m a s z y n  d o  
o b r ó b k i  d r z e w a .  '

P o l e c a  s i ę  u w a d z e  , I \ V - n y o l i  i W - n y c b  R / ą d c ó w  K o ś c i o ł ó w .

I

Ef orr.nozycye Muzyki Koi lielnej
u a  o r g a n :  p r e l u d y a ,  p o s t l u d y a  i t .  d . .  o r a z  d o  ś p i e w u .  M s z o  j e d n o  i w i ę c e j  g l o -  

o f e T t o r y a  i  t .  d . .  w s z y s t k i e  l i t u r g i c z n e  i d o  c h o r a ł u  g r e g o r y a u s k i e g o  n a l e ż ą c e ,  
w y b o r z e ,  l u b  s p i e s z n i e  b r a k u j ą c e  a. z a d a n e ,  s p r o w a d / n

.... m i  O f f m s f l U t l W
K S l S O J / t t M l A J  S K M ' D  i

sowe 
m a  n a  s k ł a d z i e w w i e l k i m

hi

W. W. 3 . 3 . K s .K s . Proboszczowie 
i  M m in is tra fo ro w ie l

P r a k t y k u j ą c  u ś. p .  O j c a  m o j e g o ,  H e n r y k a  H a r t  m a n a ,  o d  l a t  d z i e c i n n y  c l i.  
m i a ł e m  m o ż n o ś ć  p o z n a ć  d o k ł a d n i e  s z t u k ę  U r g a n m i . s t r z o w . s k  ą .  P o n i e w a ż  w s z e l k i e  
o z n a k i  z a d o w o l e n i a  l v l i j e  u t ó w  s p ł y w a ł y  w y  b i c z  u i o  n i e  n a  m n i e  —  j a  ko  p r a c o w n i k a ,  
w y k o n a w c ę  w s z y s t k i c h  r o b ó t — a  n a  w ł a ś c i c i e l a  li rui y  11. H a r t  m a n a  m e g o  o j c a ,  p o s t a n o w i ­
ł e m  z a  p o m o c ą  B o ż ą  i  d o b r y c h  l u d z i ,  p o  ś m i e r c i  o j c a  p r a c o w a ć  u a  s i e b i e .  N a t u r a l n i e ,  a b y  
z a m i a r  t e n  p r z y p r o w a d z i ć  d o  s k u t k u ,  o p r ó c z  m o j e j  s p e c  y a  l i t o ś c i  w  t a  c l i  u i s z c z e r y c h  c h ę c i  
d o  p r a c y ,  p o  t r z e  h a  n a d t o  l u d z i  d o l i  r e j  w o l i ,  k t ó r z y  b y  w z g l ę d ó w  i p o p a r c i a  n i e  s k ą p i l i .  
Do n i c h  t e ż  z w r a c a m  s i ę  w  t y m  o k ó l n i k u  z  p r o ś b ą ,  a b y  ł a s k a w i e  p o w i e r z a j ą c  o b s t a J u n k i .  
d a r z y l i  m ł o d ą  d o r a b i a j ą c ą  s i ę  u z n a n i a  f i r m ę ,  t e m  s a m e m  z a u f a n i e m ,  j a k i e m  z a s z c z y c a l i  
d a w n i e j  m o j e g o  o j c a  s .  p . O j c a ,  H e n r y k a  J l a r t m a n a .  P r a c o w n i a  m o j a  w y k o n y w a :  
O rgany n o w e  n a j n o w s z e j  k o n s t r u k c y i ,  o d  n a j m n i e j s z y c h  d o  n a j w i ę k s z y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  p o ­
d e j m u j e  s i ę  p r z e r ó b e k ,  w s z e l k i c h  r o p e r a e y j  n a  n a j d o g o d n i e j s z y  c l i w a r u n k a c h ,  p o .  c e n a c h  
s u m i e n n i e  u m i a r k o w a n y c h .  W  n a d z i e i ,  ż e  u s ł u g i  m o j e  ł a s k a w i e  p r z y j ę t e  i  o c e n i o i i e  n l i ­
c z y c i e  z o s t a n ą ,  p o l e c a m  s i ę  p a m i ę c i  W . W .  .1.1. K K s .  D o b r o d z i e j ó w .

Z u s z a n o w a n i e m

Leopold Hartm an, organm istrz
w ffrarsza>vic, ul. Senatursha i\s *?/.

PO L SK I S K Ł A D

9 8

(srsPal

W ładysław a Szti-omajera
P iiD -w izo ja ;^a rm ę .e ^i 

• w  U P ło c T r ir ,  p r z y  ia.1. O - r o d - z ł r i e j  CNI! S .

Poleca po cenach przystępnych i w najlepszych gatunksuh następujące artykuły:
W s z e l k i e  ś r o d k i  l e c z n i c z e ,  W y r o b y  g u m o w e ,  T r a n y  ś w i e ż e ,  W o d y  m i n e r a l n e ,  
Ś r o d k i  d e z i  u l e k c y j n e ,  K a r b y  o l e j n e ,  L a k i e r y  i  f a r b y  s u c h e ,  T e r m o m e t r y ,  L e k i  
k s .  K u e i p a ,  S z p r y c e  P r a Y O t z a ,  O c t y ,  S m a r o w i d ł a  d o  k o p y t .  M y d l ą  l e c z n i c z e  
i t o a l e t o w e , '  P e r f u m y  w  o r y g i n a l n y c h  o p a k o w a n i a c h  i  n a  l u t y ,  O l i w y :  p r o -  
w a n c k a ,  n i c e j s k a ,  d o  p a l e n i a  i  d o  m a s z y n .  Z a p r a w y  d o  p o d ł ó g ,  A t r a m e n t y  

c z a  im e  i  k o l o r o w e  z  w ł a s n e j  f a b r y k i .  K e f i r .
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DZIEŁO
. 121 s. B r y k  c z y ń s k i s j o

, Plsdut.SKąZII. W ( rn\V'.p|'ii w.l!' ,1

b  0
p. f.

t  0  H
P ra k ty c zn e  w s k a zó w k i budow ania, n a p ra w ia n ia  i u trzy m y w a n ia

k o ś c io łó v \
N akładem  K s ię g a rn i T eodora  P a p ro c k ieg o  i  S - k i  

Cena rs . I kop. 5 0 .____________ w  W a rs z a w ie , N o w y Ś w ia t.

E G Z Y S T U J E  o d  1 8 7 7  r d j h i

SKŁAD ZSI Af t ŚW t  ZEGARKÓW 
P i o t r  S m a l e c

Mazowiecka Oxj? 2, -w "Warszawie.
™poPccł\ ty lk o  w d o b rych  gatunkam i z e g a ry  i ' ’R jifa rk i T fl& liy ch  fa b ry k  

B ran d ta , M trm oiTda, Calam e R o b i * * ,  B orU ti. J t * a f f la tH y  B o to ra .
N ow ość: K^fitrolfcjły stróżfj^' ly jjn y p li z pokoju od rs. 12, b ijący rs. lo . 

lai-anyo d o ko iiyw u fo  się ze znąjuihOŚcja fac io .na  z ę w a ra u u yą  dn 'n lotn ią .
_  “ F A E R Y K ^  *

W y  t ® b ó w  C h i r u r g i c z n y c h

i innych Stalowych ostrych

f k .  M ł \ Ś \ U t ^ S V d E G O
w  P ło cku ,

przy u licy Tumskiej, w hotelu Euro­
pejskim.

P oleca  SztanCe A ojcoiruuiildm tów . S p rzedaje proch  i p rzyb ory  m yśliw sk ie. 
Drzyjniujejftroii rfśzelkiegłji'rodzaju do reparffcyi, zaprow adza dzw on k i E lektry­
czne i t. ])., tak  w m ieście ja k  i okolicy  no cen ach  m ożliw ie przystępn ych;

a t i ^ ę  przyjtn i i j ^ o  s^lifowan*^ brzytw y i a ły zętrYki.___________

A dres R edakuyi: P łock.
P re n u m e ra ta  roeżn ie na m iejscu w ynosi rs . 3 , z p rze s y łk ą  rs . 4

Ogłoszenia w szelk ie  p rzy jm u je  R edakcya ŚP IEW U  KOŚCIELNEGO w  P łocku
i W ars z . B iu ra  Ogtoszeń.

Cena opł oszeń za  w ie rs z  p e tito w y  kop. 2 0 .
Treść: 900-letnia, rocznica śmierci św. Wojcieclui. — Literatura  i k r y ty k a :  Liniik, Dom 
Boży, Rocznik Ola organistów. — Przewodnik w wyborze dziel muzyki koście In ej. — "Roz­
mai tośei: Wrażenia z podróży za granicę. Do słychać.  Kursa organistowskie. Święty Józef 
we Włocławku. Bardzo ważna dla. śpiewających p r /c  strugu.— Korespondcncye.— Odpowiedzi

Redakcyi.  — N nty .  — Ugdoszenia.

l icu .  pa3. 3.i A" 59. Iljiom-au IIoziminmencrepa, Kamrrairb R fu i3 e e h . 

yl,o3J30,ieuo n,CH3ypoio. BapiuaBa 9 M apra  189T r. Druk K. i liecznikowskiego i S-ki wPJocku,


